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L E K C J A

z lis tu  św. P a w ła  do K o ry n tia n  (I, 12, 2—11)

Bracia: W iecie, że gdy byliście poganam i, 
prow adzono  w as p rzed  n iem ych  bożków  i 
szliście. P rzeto  o zna jm iam  w a m , że  n ik t , kto  
przem aw ia  w  D uchu B o żym , n ie  z łorzeczy  
Jezusow i. 1 n ik t  n ie  m oże  w y m ó w ić  „Pan 
Jezu s’’, jeno  w  D uchu Ś w ię tym . Są różne  
dary łaski, lecz tenże  D uch. I  różne  są ro ­
dza je  posług, lecz tenże  Pan. 1 różne są ro­
dza je  dzia łania , lecz tenże Bóg, k tó ry  sp ra ­
w ia w szy s tko  w e w szy s tk ich . A  ka żd em u  
dosta je się ob jaw  D ucha dla ogólnego p o ­
ży tk u . 1 ta k  jed n em u  dosta je się p rze z  D u­
cha m o w a  m ądrości, a in n e m u  m o w a  u m ie ­
ję tnośc i w ed łu g  tegoż Ducha. J e d n e m u  w ia ­
ra w  ty m że  D uchu, a in n e m u  łaska  u zd ra ­
w ian ia  w  ty m że  D uchu. J ed n em u  dar c zy ­
n ien ia  cudów , in n e m u  proroctw o, in n em u  
rozpoznaw anie cudów , in n e m u  rozm aitość  

ję zy k ó w , a in n em u  u m ie ję tn o ść  ich  tłu m a ­
czenia. A  w szy s tko  to  spraw ia  je d e n  i te n ­
że  Duch, udzie la jąc  ka żd em u  z  osobna, ja ­
ko chce.

W edług św. Ł u k asza  (18, 9—14)

O nego czasu: M ów ił Jezus do n iek tó rych , 
k tó r z y  sa m y m  sobie u fa li, ja k o b y  by li sp ra ­
w ied liw i, a in n y m i pogardza li, tę  p rzypow ieść:  
D w óch lu d z i w eszło  do św ią tyn i, aby  się 
m odlić: je d e n  fa ryzeusz , a drug i ce ln ik . F a­
ryzeu sz  stojąc, ta k  się m o d lił w  duszy . B o­
że, d z ięku ję  ci, że nie je s te m  ja k  in n i lu ­
dzie, d rapieżn i, n iesp ra w ied liw i, cudzo łożn i­
cy, ja k  i  ten  celn ik . Poszczę dw akroć  w  
tygodn iu , sk ładam  d ziesięc in y  ze w szy s tk ie ­
go, co m am . A  ce ln ik , sto jąc z  daleka, n a w e t 
oczu  sw y c h  nie chciał w zn ieść  w  n iebo, 

ale bił się w  piersi, m ów iąc: Boże, bądź m i-  
łościw  m nie grzesznem u . P ow iadam  w am : 
Ten odszed ł do d om u  sw ego bardziej 
u sp ra w ied liw io n y  n iż li tam ten . A lb o w iem  
każdy , k to  się w y w y ższa  będzie u n iżo n y , a 
kto  się un iża , w y w y ższo n y  będzie.



D Z I E S I Ą T A  N I E D Z I E L A  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O

P ię tn a s teg o  s ie rp n ia  obchodzi K ościół k a to ­
lick i u roczystość  M atk i B osk ie j W niebow zię­
te j. P ra w d a , że M a tk a  B oska  z duszą  i c ia łem  
w zię ta  zo sta ła  do n ieba , od n a jd aw n ie jszy ch  
w ieków  b y ła  znana  czcicielom  M atk i N ajśw . 
Sw oje p rzek o n an ie  w y raża li przez sp ec ja ln y  
k u lt W niebow zięte j, p rzez  budow an ie  ku  J e j 
czci kościołów . M alarze  n a  p łó tn ach  p rz e d ­
s ta w ia li J ą  w  otoczeniu  an io łów  w stę p u ją c ą  
do n ieba. Teolodzy, w ia rę  lu d u  p o d b u d o w y ­
w ali sw oim i nau k o w y m i dow odzeniam i, a 
K ościół rzy m sk o k a to lick i fa k t W niebow zię­
cia N iep o k a lan e j u ją ł w  dogm at i obw arow ał 
k lą tw am i..

Ci, k tó rzy  k o ch a ją  M ary ję , n ie  m uszą być 
p rz y m u sz a li do u zn aw an ia  te j, czy in n e j 
p raw d y  do tyczącej J e j  osoby. W ierzący  lud  
n ie  m oże sobie bow iem  w yobrazić , by  było 
inaczej, ab y  w  n ieb ie  obok Jezu sa  C h ry stu sa , 
n ie  zn a jd o w ała  się z duszą  i c ia łem  Jego  M a t­
ka.

W praw dzie  P ism o św . n ie  m ów i n am  o tym , 
że M ary ja . M a tk a  Jezu sa  w zię ta  zo sta ła  do 
n ieba . T ak , to p raw d a , że n aw e t z k o n tek s tó w  
n ie  je s te śm y  w  s tan ie  w ydedukow ać , że M a­
ry ja  n ie  u m a rła  śm ierc ią  n o rm aln ą , a le  p o ­
dobnie ja k  C h ry stu s  zachow ała  sw oje  n ie ­
zniszczone ciało  i z N im  razem  z n ieb a  k ró lu je . 
C hoć ta k  je s t w  istocie, to  je d n a k  logicznie 
ro zum ując , do jdziem y do s tw ie rd zen ia , że 
d łu g o le tn ia  w ia ra  w  W niebow zięcie  M. B. nie 
je s t o p a rta  ty lk o  na  ja k im ś  em ocjonalnym , 
ck liw ym  przeżyciu , a le  na  zd row ym  i jasn y m  
rozum ie.

W iem y z n au k i k a tech izm u , że śm ie rć  czło­
w iek a  je s t poza innym i, k a rą  za popełn iony  
w  ra ju  przez A dam a i Ew ę, g rzech  p ie rw o ­

rodny . G rzech  ten  dziedziczy każdy  p rzy ch o ­
dzący n a  św ia t człow iek, a z n im  w szystk ie  
jego  sk u tk i. D latego też  każd y  człow iek m usi 
u m ierać , a  cia ło  jego  u leg a  zepsuciu , by  do ­
p ie ro  przy  końcu  św ia ta  m ogło ponow nie p o ­
łączyć się z duszą.

Spod tego  ogólnoludzkiego p ra w a  w y ję ta  
zosta ła  M atk a  Jezusa . N a m ocy odkup ien ia

W N I E B O W Z I Ę T A

C hrystusow ego  zachow ana zosta ła  od tego 
g rzech u , czyli ja k  m ów im y zosta ła  poczęta  
bez skazy  g rzechow ej, a w ięc je s t N iep o k a la ­
na. M a tk a  bow iem  C h ry stu sa  — B oga nie 
m ogła być obarczona jak im k o lw iek  grzechem  
a  w ięc i g rzechem  p ie rw o ro d n y m . K ościół tę  
p raw d ę  u zn a je  tak że  od w ieków . U znając  
p ra w d ę  o N iepoka lanym  Poczęciu , w  k o n se ­
k w en c ji m usi tak że  uznać  to, że skoro  M a­
ry ja  n ie  po siad a ła  g rzechu  p ierw orodnego , 
p rze to  n ie  m ogła tak że  pod legać  p raw om  
sk u tk ó w  tego  grzechu . P on iew aż  śm ierć  je s t 
jed n y m  ze sk u tk ó w  g rzechu  p ierw orodnego , 
p rze to  skoro  M a ry ja  by ła  w y ję ta  spod tego 
g rzechu , n ie  m ogła też  u legać  p raw u  śm ierci 
fizycznej. M atk a  Jezu sa  m ogła w ięc być w z ię ­
ta  do n ieb a  z d u szą  i ciałem .

K to  w ięc u zn a je  p ra w d ę  o g rzechu  p ie rw o ­
rodnym , o N iepoka lanym  Poczęciu , m usi także  
logicznie p rzy jąć  i tę  n au k ę  K ościoła św .. że 
M ary ja  je s t W niebow zięta .

Sw . A u g u sty n  p ow iada : „ Jeś li Syn Boży 
po siad a ł m oc zachow an ia  D ziew ictw a ciała 
M ary i podczas sw ego n a rodzen ia , to  p rzecież 
ro zpo rządza ł tą  sam ą m ocą, by  u strzec  je 
od rozk ład u . Je ś li posiada ł tę  m oc, było  to  
n iew ą tp liw ie  zam iarem  Jego  w oli. Je ś li było 
zam ia rem  Jego  w oli, n iew ą tp liw ie  to uczynił.”

M ożna by w  d ług i i zaw iły  sposób p ro w a ­
dzić a rg u m e n ta c ję  odnośn ie  W niebow zięcia. 
M ożna by  p rzy taczać  te k s ty  O jców  K ościoła, 
a  n aw e t ja k  to  ro b ią  n iek tó rzy  egzegeci d o p a ­
sow yw ać P ism o  św . do te j  p raw d y . N am  nie 
chodzi o dow ody, a le  o p o d k reś len ie  ty lko  
tego, że w ierzący  k a to licy  u zn a jąc  M atkę 
N ajśw . za W niebow zię tą  n ie  m ylili się i u zn a ­
w a li ją  zgodnie z rozum ow an iem  w spó łczes­
nego człow ieka.

P o lsk i lu d  w ierzący  św ięto  W niebow zięcia 
M. B. kocha i czci w  sposób szczególny. Wie 
bow iem , że ta m  w  n ieb ie  m a sw o ją  M atkę, 
k tó ra  czuw a i m odli się.

Z resz tą  u  nas k u lt M atk i B osk ie j je s t w y ­
ją tk o w y . O d chw ili k iedy  ch rześc ijań stw o  do­
ta r ło  do naszych  ziem . M atka  N ajśw . zaw sze

s ta w ia n a  b y ła  obok Jezu sa  i nie w yobrażano  
sobie ab y  m ogło być inaczej.

N a p ieśn i z red ag o w an e j ku  J e j czci „B ogu­
rodzica” , dz ia tw a  i m łodzież poznaje  s ta ry  
po lsk i język  i jego  k u ltu rę . Z tą  p ieśn ią  n a  
u s tach  szło k iedyś ry ce rs tw o  do bo ju . Z  im ie ­
n iem  M ary i zw yciężali i g inęli w  w alce.

W d aw nych  czasach by ł p ięk n y  zw yczaj, że 
k ied y  m łody  ry cerz  w y ru sza ł z dom u ro d z i­
cielsk iego  na  w ojnę , w ted y  m a tk a  b łogosła­
w iła  go na  d rogę i zaw ieszała  n a  jego szyi 
ry n g ra f  z w ize ru n k iem  M atk i B osk ie j, w y k u ­
ty  z m osiądzu  lub  m iedzi. 
i Dziś tak że  m ożna sp o tk ać  m ężczyzn, k tó rzy  
nie ty lko  na  p ie rs iach  noszą m ed a lik i z N a j­
św ię tszą  D ziew icą, a le  rów n ież  w  k ieszen iach  
g a rn itu ró w  ry n g ra fy  z J e j  podobizną.

Z nam  tak iego  pana , k tó ry  się ch lu b i z tego, 
że ca łą  w o jn ę  p rzeży ł dz ięk i tem u , że n igdy 
nie ro z s taw a ł się z ry n g ra fe m  M atk i N ajśw . 
R y n g ra f ten  nosi i obecnie zaw sze ze sobą 
i zapew n ia , że do śm ierc i pozostan ie  w ie rn y m  
M aryi.

O by w ięcej było  ta k ic h  m ężczyzn, co nie 
ty lk o  n a  p ie rs iac h  sw oich noszą w ize ru n k i 
N iep o k a lan e j, a le  czczą J ą  p rzy k ład n y m  
i zgodnym  z w olą  J e j  S yna, życiem .

U roczystość M atk i B osk ie j W niebow zię te j 
nazyw a się tak że  u roczystośc ią  „M atk i B os­
k ie j Z ie ln e j”. N azw a ta  pochodzi s tąd , że w ła ­
śn ie  w  ty m  d n iu  p rzynosi się do kościo ła ró ż ­
ne zioła z k ło sam i zbóż, k tó re  k a p ła n  p rzed  
sum ą pośw ięca. Pob łogosław ione w  kościele 
z iarna , w rzu ca  ro ln ik  na  w iosnę  w  ziem ię, 
aby  m u  p rzyn io sły  p lon  s to k ro tn y . Po lsk i, 
k a to lick i gospodarz  w ierzy , że K ró low a N ie ­
bios w y p ra sza  u  B oga O jca n ie  ty lko  dobra  
duchow e, a le  tak że  ziem skie , m a te ria ln e , do ­
czesne.

M alarze, rzeźb iarze , m uzycy  i poeci polscy 
u w ieczn ia ją  J ą  w  sw ej sztuce  i tw o rzą  p o m ­
n ik i w ieczno trw ałe .

W  K rak o w ie  w  kościele  M ariack im  z n a j­
d u je  się s ław n y  n a  ca ły  św ia t t ry p ty k  d łu ta  
W ita  S tw osza, k tó ry  p rzed s taw ia  Z aśn ięc ie  
i W niebow zięcie M ary i. S tach iew icz  p iękne  
legendy  o życiu  M ary i, w  sposób a r ty s ty c z ­
ny  p rze lew a n a  p łó tno . W  u tw o ra c h  p o e­
ty ck ich  w y ch w a la ją  J ą : S yrokom la , U je jsk i, 
Pol, K onopn icka , M akuszyńsk i i inni.

My w yznaw cy  K ościo ła  P o lskokato lick iego  
rów nież odda jem y  h o łd  M ary i W niebow zię­
te j, p rzede  w szystk im  przez  w ia rę  i m o d ­
litw ę , p rzez  b udow an ie  k u  J e j  czci naszych  
św ią ty ń . C zcim y J ą  n ie  w  obrazach  i fig u rach , 
a le rzeczyw iście  k ró lu ją c ą  n am  z n ieba.

Ks. m gr Z. M ĘDREK
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NASZ KATECHIZM

K A P Ł A Ń S K A  F U N K C J A  K O Ś C I O Ł A
Is to ta  k a p ła ń s tw a  polega n a  pośredn iczen iu  

m iędzy człow iekiem  a B ogiem  w  celu u zy sk a ­
n ia  od B oga dla człow ieka sił n ad p rzy ro d zo ­
nych  a zw łaszcza tzw . u sp raw ied liw ien ia . 
Ś ro d k iem  do u zyskan ia  Bożych darów  jes t 
p rzede w szystk im  o fiara .

A u ten ty czn y m  (rzeczyw istym ) k ap łan e m  w 
ch rześc ijań s tw ie  je s t Jezu s C h ry stu s z ra c ji 
po łączen ia  n a tu ry  bosk ie j z ludzką  w jed n e j 
osobie. T en jed y n y  K ap łan  złożył jed y n ą  a u ­
ten ty czn ą  o fia rę  — m ianow icie  o fia rę  z w ła s ­
nego życia  p rzez  śm ierć  n a  k rzyżu . W szelkie 
inne  k ap łań s tw o  je s t ju ż  w tó rn e  m a jące  sw e 
źródło  w, w yde legow an iu  przez C hrystu sa . 
R ów nież w szelka  in n a  o fia ra  (Msza św.) je s t 
o fia rą  w tó rn ą , je s t jedyn ie  w znow ien iem  
ofia ry  k rzyżow ej.

K o ś c i ó ł  J e z u s a  C h r y s t u s a  p o s i a d a  k a p ł a ń s k ą  w ł a ­
d z ę  o d  S w e g o  Z a ł o ż y c i e l a .  O d  s a m e g o  p o c z ą t k u  
w i e r z o n o ,  że  k a p ł a ń s k ą  w ł a d z ę  w  K o ś c i e l e  p o s i a d a  
c a ł y  „ l u d  B o ż y ”  c z y l i  w s z y s c y  w i e r n i .  A p .  P i o t r  
p i s a ł  d o  c h r z e ś c i j a n  A z j i  M n . :  „ W y  z a ś  r o d z a j  w y ­
b r a n y ,  k r ó l e w s k i e  k a p ł a ń s t w o . . .  U c z y n i ł  n a s  k r ó ­
l a m i  i k a p ł a n a m i  B o g u ”  (1 P i o t r a  2, 9). C h o d z i ł o  
t u  A p o s t o ł o w i  o p o ś r e d n i c t w o  c h r z e ś c i j a n  m i ę d z y  
p o g a n a m i  i B o g i e m .  J e s t  t o  t z w .  k a p ł a ń s t w o  o g ó l n e  

l u b  „ p o w s z e c h n e ” . P o l e g a  n a  w s p ó ł u c z e s t n i c t w i e  
w s z y s t k i c h  w  s k ł a d a n i u  e u c h a r y s t y c z n e j  o f i a r y  
( M s z y  ś w . )  o r a z  n a  s p o ż y w a n i u  p r z e z  w s z y s t k i c h  
K o m u n i i  ś w .

Jed n ak że  pew na  część „ ludu  B ożego” u cze­
stn iczy  w  k ap łań s tw ie  Jezu sa  C h ry stu sa  w  
sposób sp ec ja ln y  i s tanow i o d ręb n ą  g rupę  
w yposażoną w  „św ię tą  w ład zę” . Są to  b isk u p i 
o raz  k a p ła n i (p rezb iterzy), k tó rzy  sp ec ja ln y m  
a k te m  zw anym  św ięcen iam i lub  sa k rą  o trzy ­
m u ją  ch a ryzm atyczną  m oc p rzem ien ian ia  
ch leba  w  C iało a w ina  w  K rew  C h ry stu sa  
o raz  w ładzę sp raw o w an ia  w szystk ich  s a k ra ­
m en tów  św iętych .

To k ap łań s tw o  sp ec ja ln e  je s t różne od 
k ap łań s tw a  ogólnego n ie  ilościow o, lecz ja ­
kościow o. K ap łań stw o  sp ec ja ln e  je s t n ie  ty lko  
w yższym  sto p n iem  k a p ła ń s tw a  „pow szechne­
go”, lecz je s t n ie jak o  jego  źród łem , w a ru n k iem  
i podstaw ą. N ie m ógłby cały  „lud  B oży” b rać  
u d z ia łu  w  Ś w ię te j O fierze, gdyby  n ie  m iał 
jtsj k to  sk ładać . K ap łań stw o  sp ec ja ln e  jes t 
w cześn iejsze od „pow szechnego” zarów no  lo ­
gicznie ja k  i h is to ryczn ie . W cześniej by li A po­
sto łow ie niż ch rześc ijan ie .

W ciągu  w ieków  n iek tó re  g rupy  ch rześc i­
ja n  odrzuciły  k ap łań s tw o  spec ja lne  i up a rc ie  
s tan ę ły  w yłączn ie  na  d o k try n ie  o k ap łań s tw ie  
„pow szechnym ”. O głosiły, że k ap łan  jak o  po ­
śred n ik  pom iędzy  ch rześc ijan am i „św ieck i­
m i” a B ogiem , w  ogóle je s t n iepo trzebny , że 
w szystko  bez w y ją tk u  „św ieck i" ch rześc ijan in

m oże o trzy m ać  od Boga bezpośredn io , bez  
pom ocy „św ięte j w ład zy ”.

Ta d o k try n a  je s t b łędna. P o w sta ła  na  tle 
w a lk i z p rze ro s tem  k o śc ie ln ic tw a  rzy m sk o k a ­
to lick iego . W yszła z b łędnego  p rzek o n an ia , że 
n a u k ę  o k ap łan ie  — p o śred n ik u  w ym yślił 
K ośció ł R zym skokato lick i, a w szystko  co 
„ rzy m sk ie” na leży  odrzucić.

W  rzeczyw istości n au k a  o k ap łan ie  — po­
ś re d n ik u  nie je s t w ym ysłem  „rzy m sk im ”. P o ­
dał ją  ca łem u  ch rze śc ijań s tw u  sam  Jezus 
C h ry stu s . O czyw iste je s t to  zw łaszcza przy  
uzysk iw an iu  od Boga „u sp raw ied liw ien ia” 
czyli p rzy  sak ram en c ie  poku ty . N a jp ie rw  
C h ry stu s  ogólnie pow iedzia ł A posto łom : „Z a­
p raw d ę  pow iadam  w am , cokolw iek  zw iążecie 
n a  ziem i, będzie zw iązane i w  n ieb iesiech , a 
cokolw iek  rozw iążecie  na  ziem i, będzie  ro z ­
w iązane  i w  n ieb ie s iech ” (M at. 18, 18). N a ­
stępn ie  po sw ym  zm artw y ch w s tan iu  dał A po­
sto łom  w ładzę odpuszczan ia  grzechów  czyli 
„ u sp ra w ie d liw ia n ia ” g rzeszn ików : „W eźm ij- 
cie D ucha Ś w iętego , k tó ry m  odpuścicie  g rze ­
chy, są im  odpuszczone, a k tó ry m  z a trzy m a­
cie, są im  za trzy m an e” (Jan  20, 22).

Jezu s C h ry stu s  ty lko  do w y b ra n e j g ru p y  
pow iedzia ł: „To czyńcie na  m oją p a m ią tk ę ” 
(Łuk. 22, 19) — m a jąc  na  m yśli sp raw o w an ie  
o fia ry  eu ch ary s ty czn e j.

A p .  J a k u b  n a w e t  p r z y  f i z y c z n y c h  d o l e g l i w o ś c i a c h  
r a d z i ł  w z y w a ć  k a p ł a n ó w :  „ C h o r u j e  k t o  m i ę d z y  
w a m i ?  N i e c h  w e z w i e  k a p ł a n ó w  K o ś c i o ł a  i  n i e c h a j  
s i ę  n a d  n i m  m o d l ą ,  n a m a s z c z a j ą c  g o  o l e j e m  w  i m i ę  
P a ń s k i e .  A  m o d l i t w a  p ł y n ą c a  z  w i a r y  u z d r o w i  c h o ­
r e g o  i u l ż y  m u  P a n ,  a  j e ś l i b y  b y ł  w  g r z e c h a c h ,  
z o s t a n ą  m u  o d p u s z c z o n e ”  ( J a k .  5, 14— 15).

Z a t e m  w e d ł u g  n a u k i  C h r y s t u s a  w  p e w n y c h  s y t u ­
a c j a c h  ż y c i a  r e l i g i j n e g o  n i e  w y s t a r c z y  k a p ł a ń s t w o  
„ p o w s z e c h n e ” , n i e  w y s t a r c z y  „ w i a r a ,  u f n o ś ć  g ł ę ­
b o k a ,  że  o f i a r a  C h r y s t u s a  n a  k r z y ż u  g ł a d z i  n a s z e  
g r z e c h y ” . P o t r z e b n e  j e s t  p o ś r e d n i c t w o  k a p ł a ń s k i e j  
w ł a d z y  K o ś c i o ł a  J e z u s a  C h r y s t u s a  .

Z d ru g ie j s tro n y  w szakże  należy  odrzucić 
d ru g ą  sk ra jn o ść  tych , co głoszą, że w szystko  
bez w y ją tk u  m ożna o trzym ać od Boga w y ­
łączn ie  poprzez p ośredn ic tw o  k ap łan a . I s tn ie ­
ją  ła sk i Boże sp row adzane  na  ziem ię przy 
pom ocy k ap łan a , lecz is to tn ie  ró w n ież  w ie le  
ła sk  o trzy m y w an y ch  od B oga w prost, bez 
n iczy jego  p o śred n ic tw a . Poza tym , należy  p a ­
m iętać , że w w ie lu  w y p ad k ach  np  przy  sa k ­
ram en c ie  p o k u ty  nie pom oże pośredn ic tw o  
na jśw ię tszego  n a w e t księdza, jeże li g rzeszn ik  
sam  n ie  da z sieb ie  niczego. W szędzie, przy  
k ażdym  akcie  re lig ijn y m  ch rześc ijan in a  n ie ­
zbędny jes t w ysiłek  osobisty  i w  tym  chyba 
znaczeniu  Ap. P aw e ł p isa ł o u sp raw ied liw ie ­
n iu  przez w ia rę  (Rzym. 1, 16—17).

Ks. dr S. WŁODARSKI

U KŁAD P O K O JU
...„W ysokie U k ład a ją ce  się S trony  

zgodnie s tw ie rd za ją , że u s ta lo n a  i 
is tn ie jąca  g ran ica  b ieg n ąca  od M orza 
B ałtyck iego  w zd łuż  lin ii n a  zachód od 
m iejscow ości Ś w inou jśc ie  i da le j 
w zd łuż  rzek i O dry  od m ie jsca  gdzie 
w p ad a  N ysa Ł użycka o raz  w zdłuż N y­
sy  Ł użyck ie j do g ran icy  czechosłow a­
ck iej, s tan o w i g ran icę  p ań stw o w ą  m ię­
dzy P o lsk ą  a  N iem cam i”.
T ak  b rzm i jeden  z ośm iu a rty k u łó w  

U k ład u  podpisanego  p rzed  p ię tn a s tu  la ty  
w  Z gorzelcu . W  ty m  m ieście  g ran icznym  
zaw arty  został U k ład  m iędzy R zeczpo­
sp o litą  P o lsk ą  a  N iem iecką R ep u b lik ą  
D em okra tyczną  o w y ty czen iu  u s ta lo n e j i 
is tn ie ją c e j p o lsk o -n iem ieck ie j g ran icy  
p aństw ow ej.

S to su n ek  do nasze j zachodn ie j g ra n i­
cy je s t p ro b ie rzem  s to su n k u  do P o lsk i 
L udow ej. P o litycy  i rz ąd y , k tó rzy  w idzą  
św ia t ta k im  ja k im  on  je s t, u z n a l i  
g ran icę  n aszą  n a  O drze i N ysie za poko­
jow ą g ran icę  m iędzy P o lsk ą  a N iem ca­
m i. T ak  w ła śn ie  uczyn ił to  np . p rezy d en t 
F ra n c ji de G aulle , ta k  o cen ia ją  te  g ra n i­
ce lo n dyńsk i „T im es” i a m e ry k a ń sk i 
„N ew  Y ork  T im es”. T ak  te ż  ry s u je  się 
nasza  zachodn ia  g ran ica  w oczach S k a n ­
dynaw ów  i w ie lu  innych  narodów .

Z o k az ji dw udziesto lec ia  p o w ro tu  n a ­
szych Z iem  Z achodn ich  do M acierzy  w e 
W rocław iu  z u s t W ład y sław a  G om ułk i 
p ad ły  n a s tę p u ją c e  słow a:

.... N R F  n ie  u zn a je  g ran icy  n a  O drze
i N ysie, n ie  d la teg o , że n ie  ch ce  się 
w yzbyć rzekom ego a tu tu  p rze ta rg o w e­
go w  ro k o w an iach  o zaw arc ie  t r a k ta tu  
pokojow ego , k tó ry  — zdan iem  B onn — 
m oże do jść  do s k u tk u  ty lk o  w  re z u l­
tac ie  z jednoczen ia  N iem iec w ed łu g  r e ­
cep ty  rząd u  bonskiego. J e s t  to w i e ­
r u t n a  b z d u r a .  A n i sp ra w a  g ran icy  
n a  O drze  i N ysie n ie  m oże być i n ie  
s tan ie  się p rzed m io tem  jak ich k o lw iek  
p rze ta rg ó w  po lsk o -n iem ieck ich  lub  
m ięd zy n aro d o w y ch , an i zjednoczenie 
N iem iec n igdy  n ie  nastąipi w  drodze 
w ch łon ięc ia  NRD p rzez  N R F ”. 
S topn iow o ró w n ież  i w  g łow ach  co ro ­

zum nie jszych  m ieszkańców  N iem iec za­
chodnich  poczyna sobie to ro w ać  drogę 
m yśl, że g ran ica  n a  O drze i N ysie je s t 
g ran icą  n iezm ien n ą  i n ien a ru sza ln ą . M yśl 
ta  k ie łk u je  jak o  w y ra z  św iadom ości 
sku tków , jak ie  d la  N iem iec zachodnich 
rmałyfoy p róby  n a ru szen ia  g ran ic  NRD 
czy g ran ic  P o lsk i. J e s t  bow iem  fak tem , 
w iadom ym  w szy stk im , że n a  s traży  tych  
g ran ic  sto i cała po tęga  zb ro jna  p ań stw  
U k ładu  W arszaw skiego .

P o d su m o w u jąc  a k tu a ln ą  sy tu a c ję  p o ­
lity czn ą  W alte r U lb ric h t i Jo s ip  T ito  
u zna li za celow e p o d k reś lić , że g łów ną 
p rzeszkodę d la  poko jow ego  ro zw o ju  i 
bezp ieczeństw a n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich  
p rzed s taw ia :

...„sta ła  i ro sn ąca  ak ty w n o ść  m ilita -  
ry s ty czn y ch  i odw etow ych  sił N iem ie­
ck iej R ep u b lik i F ed e ra ln e j, k tó re  p r a ­
gną  z rew idow ać w y n ik i d ru g ie j w o jny  
św ia to w ej i is tn ie jące  g ran ice”. 
W iadom o zaś, że n a jis to tn ie jsz ą  w śród  

n ich  je s t g ran ica  n a  O drze i N ysie. W 
ten  sposób NRD i Ju g o s ław ia , k tó ra  nie 
je s t członkiem  U k ład u  W arszaw sk iego  
d e k la ru ją  się w spó ln ie  za u trzy m an iem  
te ry to ria ln eg o  s ta tu s  quo  w  E uropie .

S łupy  g ran iczne  n a  O drze i N ysie Ł u ­
życk ie j, k tó re  osta teczn ie  za tw ierdzono  
P ro to k o łem  F ra n k fu rc k im  w  d n iu  27 
styczn ia  1951 r. z n a jd u ją  m ocną p o d s ta ­
w ę n ie  ty lko  w  p raw o m o cn y ch  ak tac h  
dyp lom atycznych , lecz p rzed e  w szystk im  
w  odpow iedn im  p rzy g o to w an iu  spo łe ­
czeństw a w schodn ion iem ieck iego  do 
dziejow ych  p rzeo b rażeń  w  s tre fie  p o l­
sko-n iem ieck iego  sąsiedztw a. R ząd  NRD 
nie  og ran iczy ł się do in ten sy w n e j ak c ji 
u św iad am ia jące j sw oich rodaków . R ząd 
NRD położył też d u ży  nacisk  n a  a sy m i­
lac ję  n iem ieck ich  przesied leńców  z te ­
renów , k tó re  w róc iłv  do Po lsk i.

(O.)
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Z Ż YC IA  
SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKOW

W dniu 15 czerw ca br. odbył się w  W ar­
szaw ie II Zjazd K rajow y STPK z udziałem  
D elegatów  STPK z całej Polski. Zjazd om ó­
w ił całokształt działalności STPK w latach  
1962 — 1965. W okresie tym  głów nym  pro­
blem em  było stw orzenie bazy m aterialnej 
dla finansow ania działalności statutow ej obej­
mującej:

1. i n s p i r o w a n i e  i r o z w i j a n i e  i n i c j a t y w y  s p o ł e c z n e j ,  
w s p i e r a j ą c e j  w y s i ł k i  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  w  k i e ­
r u n k u  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o ,  k u l t u r a l n e g o  
i s p o ł e c z n e g o  w  k r a j u ;

2. k r z e w i e n i e  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  i s y m p a t y k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  p o s t ę p o w y c h  i p a t r i o t y c z n y c h  z a ł o ż e ń ,  
l e ż ą c y c h  u p o d s t a w  F r o n t u  J e d n o ś c i  N a r o d u ;

3. r o z w ó j  i u m a c n i a n i e  w a r u n k ó w  s p r z y j a j ą c y c h  
r o z s z e r z e n i u  s ię  ś w i a t o p o g l ą d o w y c h  z a ł o ż e ń  
K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o ;

A. z a p o z n a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  z  p o s t ę p o w y m i  t r a d y ­
c j a m i  i r o l ą  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w w a l ­
c e  o p r z e o b r a ż e n i a  s p o ł e c z n e ,  z a c h o d z ą c e  w  
k r a j u ;

5, r o z w ó j  i z a c i e ś n i a n i e  w s p ó ł p r a c y  z  w ł a d z a m i  
K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  z a k r e s i e  p o p u l a ­
r y z o w a n i a  1 r o z p o w s z e c h n i a n i a  p o s t ę p o w y c h  z a ­
ł o ż e ń  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o ;

fi. o r g a n i z o w a n i e  i p o p i e r a n i e  d z i a ł a l n o ś c i  a r t y ­
s t y c z n e j ,  n a u k o w e j  i 1 e c h n i c z n e j ,  u m a c n i a n i e  
w i ę z i  b r a t e r s k i e g o  w s p ó ł ż y c i a  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  
p r z y c z y n i a n i e  s ię  do  w z r o s t u  d o b r o b y t u  n a j ­
s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h .

W okresie tym  opracowano i uzgodniono  
program realizacji zadań statutow ych w  opar­
ciu o utrw aloną bazę finansow ą jaką stanow i 
działalność gospodarcza STPK prowadzona za 
pośrednictw em  SZPH „Polkat”.

Okres, który om aw iał II K rajow y Zjazd  
STPK stanow ił spraw dzian zdolności STPK  
do prow adzenia działalności statutow ej i go­
spodarczej, był próbą postaw y kierow nictw a  
i członków  STPK. Mimo szeregu trudności 
z jakim i spotkało się STPK w  latach 1962 — 
1965 w  działalności organizacyjnej i gospo­
darczej, T ow arzystw o w yszło z trudnej pró­
by w zm ocnione. Lata 1964/65 przyniosły sta ­
b ilizację działalności gospodarczej i w idoki 
dalszego rozwoju. STPK przystąpiło w  b ie ­
żącym  roku do organizacji Oddziałów tere­
now ych. Zarząd i członkow ie STPK oraz k ie ­
row nictw o i załogi SZPH „Polkat” w zięli 
udział w  tych  latach w  szeregu akcji ogólno­
krajow ych i lokalnych o charakterze społecz­
nym  ł ku lturalno-ośw iatow ym . Stabilizacja  
i rozw ój działalności STPK od 1964 r. oce­
nione zostały pozytyw nie przez organa nad­
zorcze i zw iązane z tą działalnością in sty tu ­
cje i w ładze. Z yski z działalności gospodarczej 
przeznaczone zostały w  części na fundusze  
w łasne SZPH „Polkat”, w  części zaś na s f i­
nansow anie działalności statutow ej. W osta­
tnich latach rozszerzona została w spółpraca

z organizacją K ościoła P olskokatolickiego. W 
m iarę sw ych m ożliw ości i w  uzgodnieniu i 
Kurią A rcybiskupią, STPK udzielało pom ocj 
finansow ej na cele społeczne, kulturalno- 
ośw iatow e czy gospodarcze zw iązane z dzia­
łalnością Kościoła.

II K rajowy Zjazd w ybrał now e władze 
STPK na okres 1965—68.
PREZYDIUM ZARZĄDU: prezes mgr J. K o­
w alik , w iceprezes mgr M. B lachow ski, sek re­
tarz ks. dr kan. E. Bałakier, skarbnik ks. dr 
J. M atuszyński, członek zarządu K. C hm ie­
lew ski.
CZŁONKOWIE PLENUM  ZARZĄDU: ks,
kan. T. Gotówka, M. K aszubowska, ks. prob. 
J. Szotm iller, L. Trocha, mgr inż. J. Walczak. 
GŁÓWNA KOM ISJA REW IZYJNA: mec. R. 
R akow ski, ks. inf. mgr J. Gabrysz, ks. mgr 
W. M alec.

We w ładzach znaleźli się  ludzie, których  
dotychczasow a postawa i praca przyczyniły  
się skutecznie do utrw alenia działalności 
STPK oraz stw orzenia podstaw  dalszego jej 
rozw oju. II K rajow y Zjazd STPK w ytyczył 
dla Zarządu STPK na okres now ej kaden­
cji podstaw ow e założenia program owe. Nowe 
w ładze STPK dołożą n iew ątp liw ie w szystkich  
starań, aby rozszerzyć działalność statutow ą  
i gospodarczą. W w ysiłkach  tych znajdą po­
parcie w szystk ich , którym  dobro i rozwój 
STPK, jako św ieckiego nurtu polskokatolic­
kiego, leży szczerze na sercu.

To, co p rag n ę  tu  w yrazić , n ie  je s t ani 
rzeczą now ą, an i żadnym  o d k ry w an iem  A m e­
ryk i, an i też n ie  s tan o w i żadnej ta jem n icy  
d la  znacznej części rodziców  i w y ch o w aw ­
ców. A je d n a k  serce  boli, gdy się pa trzy , 
ja k  rodzice  „w y ch o w u ją” sw oje  pociechy... 
N ie jed n o k ro tn ie  p o ró w n y w u je  się dzieci do 
kw ia tów , ale... K w ia tem  m ożna się u p a jać , 
m ożna go w ąchać , a  po tem  w y rzu c i się go 
jako  zw ykłe  siano, bo k w ia t n ie  je s t celem  
sam  w  sobie. Żeby z k w ia tu  jab ło n i w yrósł 
owoc, trz e b a  w ie le  p raco w ać  w  ogrodzie 
(por. M akarenko). T rzeba  s tw ierdz ić , że jesz­
cze dziś, pom im o ta k  szalonego u d o stęp n ie ­
n ia  w iedzy  pedagog icznej i psycholog icznej 
szerok iem u ogółow i, w ie lu  (i to  aż zby t w ie ­
lu) rodziców  n ie  u św iad am ia  sobie p o d s ta ­
w ow ych  zasad  rac jo n a ln eg o  w y chow an ia , a 
jeśli n a w e t te  zasady  są znane, to  n ie  sto ­
su je  się ich w  p rak ty ce , k tó re j znaczenia  
nie trz eb a  podk reślać .

W  p ie rw szym  rzędzie  trz eb a  p am ię tać , że 
człow iek je s t is to tą  społeczną, ży je  w  spo­
łeczności i do tego życia  zaw czasu  m a się 
p rzygotow ać. A tym czasem  w ie le  rodzin  w y ­
chow u je  sw oje dzieci tak , jak b y  one m iały  
żyć p rzy n a jm n ie j w  pu ste ln i, jak b y  m iały  
być su perludźm i. D zięki k a ry g o d n e j igno­
ra n c ji zapom ina się o w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności rodziców  za sw e dzieci w obec B oga, 
spo łeczeństw a i O jczyzny. O dnośn ie  dzieci 
źle w ychow anych  m ożna tu  zacy tow ać sło ­
w a w ie lk iego  pedagoga i w ychow aw cy  — 
A. M ak a ren k i, że „rodzice p o s tęp u ją  tak , 
jak  w szyscy p ro d u cen c i w y b rak o w an eg o  to ­
w a ru : o d d a ją  te  ow oce spo łeczeństw u  jako  
gotow ą p ro d u k c ję ” .

G dzie w ięc sfcukać p rzyczyn  tego, że z 
danego dzieckd * w y ra s ta  jed n o s tk a  tru d n a  
do w ychow an ia , p rzes tęp ca , p ijak , zbocze­
niec sek su a ln y  czy n a w e t sam obó jca?  Czy 
ta k im  człow iek ów  urodził się? N ie! P sy ­
chologia in d y w id u a ln a  sk łonna  je s t obalić 
m it o w rodzonych  zdolnościach  i złych 
dyspozycjach  łub  sk łonnościach . Pow odem  
s ta w a n ia  się tru d n y c h  typów  je s t n ie  co 
innego, ja k  ty lko  psychologiczny  b łą d  w 
w ychow an iu , jakże  często po p e łn ian y  n ie  z 
b ra k u  tro sk i o dziecko, lecz p rzeciw n ie  — 
z p rzesadnego  u ła tw ia n ia  jem u  obow iązków  
i sam ego życia, s tw a rz a n ia  dziecku  w y ją tk o ­
w ego s tan o w isk a  w rodzin ie . O w ą „ tro sk ę” 
(b łędnie pojętą) tru d n o  nazw ać  w y ch o w a­
n iem ; je s t to racze j k o ru m p c ja  w ychow an ia . 
Tu w łaśn ie  leży sedno n in ie jszych  re f le k ­
sji.

DZIECKO -  
KWIATEM ŻYCIA

(Społeczno-paychologiczne 
aspekty wychowania)

P o czą tk i osobow ości dziecka k sz ta łtu ją  się 
n ie  w  szkole, an i w  żad n e j in n e j in s ty tu c ji, 
a le  w  rodzin ie . W ro dz in ie  też osobow ość 
ta  m a n a b ra ć  cech społecznych, tzn . dziecko 
pow inno  się nauczyć m yśleć o d rug ich , in ­
te reso w ać  się n im i — ko leżeństw o , p rz y ­
jaźń , co będzie  p o d staw ą  do późniejszego  
za in te re so w an ia  się ludzkością , u k sz ta łto ­
w an ia  się s tan o w isk a  politycznego , re l ig i j­
nego, u s to su n k o w an ia  się do m ałżeństw a , 
m iłości itp . P ie rw szy m  zadan iem  dziecka 
je s t jego s to su n ek  d o _m atk i, k tó ra  z a in te re ­
sow anie dziecka sw o ją  osobą w in n a  n a leż y ­
cie pok ie row ać  n a  w łaśc iw e  to ry , a n a s tę p ­
n ie  sk ie row ać  je n a  inne  osoby rodz iny  
(drugi asp ek t, o k tó ry m  n ie  w olno zapo­
m nieć  żadnej m atce). A tym czasem  w iele  
m a tek  z n a d m ia ru  czułości rozp ieszcza sw o­
je  dzieci (dzieci rozpieszczone), k tó re  cech u ­
je typow a n iesam odzie lność  z pow odu w y ­
godnej sy tu ac ji życiow ej. To sk u p ien ie  przez 
m a tk ę  całe j uw ag i i za in te re so w an ia  dziec­
ka  na  je j osobie je s t ta k  sam o trag iczn e  
w  sk u tk ach , ja k  w  w y p ad k u  dzieci n i e ­
n a w i d z o n y c h  czyli n iepożądanych : b ę ­
dą tu  s ie ro ty , pasie rb y , dzieci n iep raw ego  
pochodzen ia  itp . D zieciom  ty m  poskąp iono  
m iłości, co spow odow ało  u n ich  poczucie 
w rogości o toczenia  i d la tego  n iezdolne są 
zrozum ieć, że is tn ie ją  w spó łludzie . W  k o n ­
sek w en c ji spo tykam y  u n ich  b ra k  sam o­
dzielności (podobnie ja k  w  p ie rw szy m  w y ­
p ad k u  dzieci n ad m ie rn ie  p ieszczonych), p o ­
czucie p rześ lad o w an ia  i w ie lk ą  p o d e jrz li­
w ość co też  w  .przyszłym  okres ie  u n iem o ż li­
w i w szelk ie  zabiegi w ychow aw cze. M ożna 
jeszcze m ów ić o trzec ie j g ru p ie  dzieci, w y ­
ró żn ia jące j się n iep e łn o w arto śc io w y m i o rg a ­
nam i, ale ta  g ru p a  w a r ta  je s t specja lnego  
(ciekaw ego skąd inąd) om ów ienia . Do czego 
w ięc p row adz i ta  p rzesad a  lub  b ra k  m iłości 
rodzic ie lsk ie j?

B ezsprzecznym  je s t psychologiczny fak t. 
że w  p ie rw szych  4— 5 la tach  życia dziecko 
w y k azu je  og rom ną podatność  n a  w pływ y 
zew n ę trzn e  ja k  rów n ież  ok res ten  w y s ta r ­
cza do zm echan izow an ia  jego s ty lu  życio­
w ego. To zm echan izow an ie  życia może pójść 
ta k  w  dob rym  jak  i d y m  k ie ru n k u . P rz y ­
czyną złego k ie ru n k u  będzie  rozp ieszczan ie  
dziecka, pozbaw ien ie  jego w łaściw ego u czu ­
cia rodzic ie lsk iego  i n iepe łnow arto śc iow e 
o rg an a  (o czym  w spom niano  w yżej). W su ­
m ie da je  to bard zo  o p łak an e  re z u lta ty , p o ­
n iew aż w ychow an ie  dom ow e je s t bardzo  
jeszcze n iew y sta rcza jące , pom im o w ie lu  p o ­
m ocy i środków  w ychow aw czych , jak ie  n ie ­
sie z sobą chw ila  obecna.

N ie w olno jed n ak  za łam ać n am  r ą k  i 
czekać. W p ie rw szy m  rzędzie  trz eb a  u zu p e ł­
nić b ra k  w iedzy  z z ak resu  psycholog iczno- 
pedagogicznego. K to  n ie  zna tego  rodza ju  
zasad , n iech  czym  p ręd ze j je  pozna, bo nie 
je s t to  rzecz p rz e k racza jąca  nasze m ożli­
w ości. N astępn ie  trz e b a  się u c z y ć  s z t u ­
k i  i u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a n ia ! Nie 
w y sta rczy  bow iem  znać zasady , poniew aż 
w ie lu  n a w e t sp ec ja lis tó w  z te j dziedziny 
źle w y chow u je  sw oje  dzieci, pom im o do­
skonałego  o p an o w an ia  rozum ow ego zasad. 
Z najom ość zasad  m ożna porów nać  do k la ­
w iszy fo r te p ia n u  w zgl. s ia tk i ru sz tow an ia , 
a le  nie w y sta rczy  n a  n ie pa trzeć , znać je 
po im ien iu , trz eb a  jeszcze um ieć grać  czy 
budow ać. „T rzeba  zrozum ieć i ustaw iczn ie  
dążyć do uzgodn ien ia  fak tó w  życia z id e a ­
łem  życia społecznego i w  tym  k ie ru n k u  
p rzygo tow yw ać dziecko” (A. A dler). Z n a tu ­
ry  rzeczy  obow iązek  ten  sp ad a  n a  m a tk ę  
k tó ra  p o w inna  pozyskać dziecko dla siebie 
ta k  pok ie row ać  jego za in te reso w an iem , że­
by  w idziało  ono w  n ie j w s p ó ł c z i o w i e -  
k  a. P o tem  to za in te reso w an ie  trzeb a  sk ie ­
row ać  na  inne  osoby — ojca i rodzeństw o  
a n a w e t osoby obce. U w y d atn ia  się tu ta j 
też  ro la  ojca.

Je ś li te  m yśli należycie  zrozum iem y, po ­
g łęb im y  je odpow iedn ią  le k tu rą  i zaczniem y 
uczyć się sz tuk i psychologicznego w y ch o w a­
nia , w tedy  w  naszym  spo łeczeństw ie  nie b ę ­
dzie p ro b lem u  ch u lig ań stw a , jednostek  w y ­
ko le jonych  z to ró w  no rm aln eg o  życia spo­
łeczności. T ru d u  n ie  ty lko  n ie  w olno nam  
szczędzić, lecz trzeb a  dok ładać  w szelkich 
s ta ra ń , pom im o rzekom ego b ra k u  czasu 
gdyż m am y tu  do czynien ia  z n a jw ażn ie jszą  
dziedz iną naszego życia.

Ks. KAZIMIERZ PIKIJLSK1



Sofia zo staw ała  za nam i, za lana  p o tokam i 
m ajow ego deszczu. C hw ilam i b ły ska ło  słońce 
zza chm ur, w ted y  w idoczne by ły  w  d a li po ­
k ry te  śn ieg iem  szczyty  W itoszy. E ksp res  S o ­
fia—B urgas jech a ł po ró w n in ie , na  k tó re j k w i­
tły  sady  i z ie len iły  się łąk i. N iezadługo a  w je ­
cha liśm y  w  pasm o gór S ta re j P łan in y  słab ie j 
zaludn ionych , pop rzec inanych  m alow niczym i 
w ąw ozam i, b y s try m i s tru m ien iam i i jasn y m i 
w stęg am i szos. W idok p ięk n y  i n iezap o m n ia ­
ny. S k a lis te  góry , zielone h a le , s tad a  ow iec, 
osiołki i gdzien iegdzie  p rzy lep io n y  do stoku  
gó ry  dom  czy zagroda. Ta część B u łgarii to

g łów ny re jo n  og rodn ic tw a i u p raw  p rz e ­
m ysłow ych . T u c iągną się na  p rzes trzen i 
dz iesią tków  h e k ta ró w  po la  róż, z k tó ry ch  
w y rab ian y  je s t s ły n n y  o le jek  różany . P ięk n ie  
tu  szczególnie w ted y , gdy  k w ia t p o k ry je  zie lo­
ne  k rzew y. N ie m iałem  te j okazji, by  og lądać 
k w ia ty  róż, bo chociaż p ie rw sze  dn i m aja , to 
a u ra  tego ro k u  n iezby t p rzy jem n a . Deszcze, 
chłodno, a le  c iep lej n iż  u nas. W dolinach  
jab łon ie , g rusze, b rzoskw in ie  p o k ry te  k w ia ­
tem , a n a  szczy tach  śnieg, p as te rze  o k u tan i 
kożucham i i h a le  pe łn e  ow iec.

Jed n o  z c iekaw szych  m ia s t D oliny Róż to  
L ew sk ig rad  — zaby tkow e, s ta re  m iasto , Tu 
u rodz ił się b u łg a rsk i rew o lu c jo n is ta  W asyl 
L ew ski. N iedaleko  położone je s t m iasto  K a - 
ło fer. S p ace ru jąc  u licam i za jrzy jm y  do p ię k ­
nej s ta re j ce rk w i „Św . P e tk a ”, pochodzącej 
z r. 1714. T u też  p rzed  w iek am i toczyły  się 
na jw ięk sze  w a lk i w yzw oleńcze, p rzeciw  T u r­
kom .

N ajw iększym  m iastem  D oliny, je s t K azan - 
ły k .I tu , ja k  w  każdym  in n y m  m ieście obok 
s ta ry c h  dom ów , ro sn ą  now e. Dużo zieleni, 
kw ia tó w  i deszcz, k tó ry  p rzeszkodził w  w ę ­
drów ce. K iedy  w yszedłem  z dw orca, m iałem
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ju ż  p rzew odn ika . P rzygodny  zn a jom y  z p o ­
ciągu. Po lacy  są  w itan i serdecznie . Mój 
p rzew o d n ik  m ieszk a ł tu  w łaśn ie , w  K azan - 
łyku . P raco w ał w  dom u k u ltu ry , chw alił 
po lsk ie  film y, znał co znakom itsze  nasze a r ­
ty s tk i. R ozm aw ialiśm y  o po lsk ich  sz tukach  
te a tra ln y c h , film ach , m elodiach . N iestety , 
ty lk o  ja  n ie  m ogłem  się zby tn io  chw alić  tym , 
że b u łg a rsk a  k u ltu ra  je s t  m i ta k  dobrze zn a ­
na, ja k  n asza  m o jem u  rozm ów cy. To żyw e 
za in te reso w an ie  P o lską , m ów i już w iele.

T ak  doszliśm y do zn a jd u jąceg o  się poza 
m iastem  odk ry tego  w  1914 r. g robow ca t r a c ­
kiego z IV w . p.n.e. P a trz y łe m  n a  w ie lo b a rw ­
ne śc ienne  fre sk i, k tó re  ja k  m n ie  zapew niano , 
są jed y n e  tego ro d za ju  w  E uropie .

Z a jech a łem  też pew nego  d n ia  do w ioski 
cygańsk ie j. T u ju ż  p raw d z iw a  egzotyka. D om ­
ki n isk ie  o tacza jące  ca łą  w ioskę k w a d ra te m  
m u ru , z dacham i schodzącym i do w n ętrza . 
N a zew n ą trz  n ie  w idać okien , gdzien iegdzie  
ty lko  w ejśc ie  do śro d k a  w iosk i, p rzez  k tó rą  
w zd łuż  b iegn ie  droga. W ioska n ieduża , za to  
dużo dziec iarn i. A że to D zień P as te rza , k tó ry

tu  podobno je s t uroczyście  fe to w an y , stąd  
p rzed  dom am i, na  p o w ie trzu  tańce . T rochę 
dziw ne, pow olne z p rzy tu p y w an iem , tańczo- 
one po jedynczo  i z p rzy k lask iw an iem  rękam i.

N a północ od p asm a gór S ta re j P ła n in y  ro z ­
łożone na  sk a lis ty ch  zboczach — T yrnow o. W 
średn iow ieczu  by ła  tu  s to lica  B u łgarii, nic 
dziw nego w ięc, że co k ro k  n ap o ty k am y  ślady  
przeszłości, J e s t tu  ce rk iew  40 M ęczenników  
z 1230 r. z k tó re j zachow ały  się trz y  ko lum ny

a na  jed n e j z n ich  nap is  jeden  z n a js ta rszy ch  
zaby tków  słow iańsk iego  p iśm ien n ic tw a . D alej 
ce rk iew  św. P io tra  i Paw ła* z d rug ie j połow y 
X III  w . O bejrzeć tu  m ożem y fre sk i z X IV  
i XV w. C erk iew  św. Jerzego  z X IV  w. z 
m alo w id łam i z 1612 r. W  okolicy N ikopolis 
z n a jd u ją  się ru in y  m ia s ta  z czasów  R zym ian. 
M iasto  to  założył cesarz  T ra ja n . a ro zbudo ­
w ał je  cesarz  H a d ria n  w  II  w. Dziś o św ie t­
ności i p o dbo jach  R zym ian , św iadczą  ty lko  te 
ru in y .

C hciałbym  jeszcze w spom nieć o m ieście, 
gdzie rok roczn ie  ja k  u n as w  P o zn an iu  od­
b y w a ją  się M iędzynarodow e T arg i. J e s t to 
P łow diw , położone w  do lin ie  rzek i M orcicy, na

po łu d n ie  od Rodop. Z Sofii około trzech  go­
dzin jazd y  pociągiem . P ło w d iw  je s t d rug in  
po Sofii n a jw ięk szy m  ośrodk iem  p rzem y sło ­
w ym , a zarazem  m ias tem  p e łnym  zabytków . 
C erk iew  Św. M ariny , dom  L am artin ea . S ą tu  
szczątk i fo r ty f ik a c ji z czasów  rzym sk ich . 
S ły n n a  b ra m a  H isa rk ap ie , i z czasów  tu re c ­
k ich  k am ien n a  w ieża zegarow a.

P ięk n y  k ra j , gościnny  o jak że  bogatej 
p rzeszłości. R zym ianie , T urcy , su łtan i i k ró ­
low ie, w szystko  p rzesu w ało  się p rzez  G óry 
B a łk an u  i znikło w  m ro k ach  h is to rii. Dziś 
sto jąc  n ad  szczą tkam i Im p e riu m  R zym skiego, 
po k tó ry m  zostały  ru in y , m ożem y się g łębo ­
ko zam yślić i sn u jąc  rozw ażan ia  po rów nać  
i n aszą  h is to rię , a  zrozum iem y dlaczego m y 
S łow ian ie  w inn iśm y  być zaw sze jednym  
zw arty m  obozem.

1. S o f i a  — c e r k i e w  ś w .  Z o f i i
2. S o f i a  — s i e d z i b a  Z g r o m a d z e n i a  N a r o d o w e g o
3. i 4 — w  p a r k u
5. d o j r z e w a j ą  ł a n y  p s z e n i c y
6. B urgas — M orze C zarne
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RELIKTY SLĄSKICH ZWYCZAIOW LUDOWYCH
F olk lo r ziem i ś lą sk ie j nie od dziś słynie w 

całym  k ra ju  z n iep rzeb ran eg o  bogactw a m o­
tyw ów  ludow ych. J e s t  to bezsprzeczn ie  jeden  
z n a jb a rd z ie j c iekaw ych  reg ionów  e tn o g ra ­
ficznych  o bardzo  s ta re j tra d y c ji zw yczajo ­
w ej. W zaw ierusze  h is to rycznych  p rzem ian  i 
soc ja lnych  p rzeob rażeń  — w iele z tych  b a rw ­
nych  zw yczajów  o p ra s ta ry m  rodow odzie i 
p ięknych  obrzędów , k u lty w o w an y ch  z p ie ­
tyzm em  przez naszych  przodków  — bez­
pow ro tn ie  zaginęło, to zaś co pozostało  jes t 
szczątkow e i bardzo  frag m en ta ry czn e . S tra ta  
to n iew ą tp liw ie  znaczna i d la  k u ltu ry  ogól­
nonarodow ej. k tó re j k o lebką  by ła  pon iekąd  
ziem ia śląska . S tąd  też uzasad n io n a  je s t tr o ­
ska o ra to w an ie  re lik tó w  daw nych  zw ycza­
jów  ludow ych  i a rty s ty cz n e j tw órczości oraz 
u trzy m an ie  za ich pośred n ic tw em  n ie p rz e r­
w anej łączności k u ltu ra ln e j z ok resem  h is to ­
rycznym , k tó ry  zapoczątkow ał fo rm ow an ie  
się p ań s tw a  polskiego. W ram ach  obchodów  
T y siąc lec ia  zagadn ien ie  to  u ra s ta  do pow aż­
nego p ro b lem u  i n a b ie ra  szczególnej też 
rang i.

Z an im  k ra j  nasz poznał ew engeliczną  n a u ­
kę C h ry stu sa , ź ród łem  w ierzeń  naszych  p o ­
gańsk ich  p rao jców  b y ł w szech w ład n y  k u lt 
słońca. D om inow ał on ta k  nad  W isłą i O drą, 
jak  rów nież  na  Ś ląsk u , gdzie lud  m iejscow y 
św ięcił ro k rocznym  zw yczajem  trzy  za sad n i­
cze św ię ta , zw iązane z p o ram i ro k u  i z jaw i­
skam i n a tu ry . W czasie p rzes ilen ia  zim ow ego, 
to je s t pod koniec g ru d n ia , gdy św ia tło ść  dn ia  
b ra ła  górę n ad  m ro k am i nocy, obchodzono 
w śród  ogólnego w esela  rad o sn e  św ięto , w  cza­
sie k tó rego  w za jem n ie  się p rzy jm ow ano  i 
ugaszczano oraz  szczodrze obdarow yw ano . 
S tó ł p rz y k ry ty  sianem , sym bo lizu jącym  u ro ­
dzaj, g rom adził dom ow ników  i zaproszonych  
gości na  ucztę, k tó ra  b y ła  w yrazem  w z a je m ­
nego b ra te rs tw a  i m iłości. T en  p ięk n y  zw y­
czaj p rz e trw a ł do chw ili obecnej w  fo rm ie  
trad y cy jn eg o  ła m a n ia  się o p ła tk iem  w  w ig i­
lijn y  w ieczór. P o p u la rn e  św ięto  w iosny  ob­
chodzone było  podczas w iosennego  p o ró w n a ­
n ia  d n ia  z nocą. B yło ono tr iu m fa ln y m  św ię ­
tem  z m artw y ch w s tan ia  p rzy ro d y  po zim ow ej 
m artw ocie , synon im em  zw ycięstw a życia nad  
śm iercią . N asi p rao jcow ie  m n iem ali, że śm ierć  
p rzy rody  je s t z łośliw ym  dziełem  n ied o b re j 
bogin i M arzanny . W ięc p u n k tem  k u lm in a c y j­
nym  u roczystych  obchodów  było top ien ie  złej 
M arzanny  w  rzece  lub  jeziorze. W raca jąc  do 
w si dziew częta  śp iew ały  p ieśn i na  cześć w ios­
ny i n iosły  jako  je j sym bol — tzw . gaik i, 
p iękn ie  p rzy s tro jo n e  w  kolo row e w stążk i. K ro ­
n ik i z różnych  okresów  h is to rycznych  w sp o ­
m in a ją  o M arzann ie . Czyni o n ie j uw agę 
rów nież  nasz  dziejop is Ja n  D ługosz, m ów iąc 
z w yrzu tem , że — aczkolw iek  od p rzy jęc ia  
ch rześc ijań s tw a  up łynęło  już z gó rą  500 la t, 
u roczystość p o gańska  trw a  n ad a l. D ziś p r a ­
s ta ry  zw yczaj to p ien ia  M arzan n y  p raw ie  za ­
n ik ł. Jeszcze w  II  połow ie ub. s tu lec ia  by ł on 
znany  w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach  pow. 
ta rnogó rsk iego . C hyba ty lko  jeszcze w  R ep - 
tach , C hechle  czy S ta ry ch  B obrow n ikach  m a 
on sw oich gorliw ych  e n tu z ja s tó w  i oddanych  
p ia s tu n ó w  spośród  s ta rsz e j g en erac ji. J e d n a k ­
że zw yczaj noszen ia  gaika , sym bolu  w iosny, 
zachow ał się w  licznych  m iejscow ościach  i 
byw a obchodzony na  2 tygodn ie  p rzed  W iel­
kanocą. W raz  z up ływ em  czasu zm ien iła  się

is to ta  i c h a ra k te r  tych zw yczajów . Dziś nie 
noszą one w sobie e lem en tów  zabobonu czy 
czarów , tak  typow ych z jaw isk  dla okresu  
średn iow iecza  i epoki w cześn iejszej, lecz m a­
ją fo rm ę n a jn iew in n ie jsze j zabaw y w io sen ­
nej, d a jące j okazję  do pośm ian ia  się i w eso­
łości, z k tó re j k o rzy s ta ją  tak  m łodzi jak  
i s ta rs i. M ów iąc o tym  n ie  od rzeczy będzie 
w spom nieć, że p iosenki o M arzann ie  są re s z t­
kam i n a js ta rs z e j poezji ludow ej. P ro s te  w 
k o n s tru k c ji i tre śc i nie są pozbaw ione e le ­
m en tów  em ocjona lnych  i oczaro w u ją  każdego 
sen ty m en tem , u rozm aiconym i s tro fk am i, ro z ­
b ra ja ją c ą  b ezpośredn io ścią  i szczerością oraz 
tk liw ą  m elodią . N a p rzyk ład :

„Gdzieś t y  M arzaneczko  bywała?
Całą z im ę  w e  wsi iu spała.
W y n ie s ie m y  dz is ia j m ó r ze wsi,
P rzy n ie s iem y  latorośl do wsi.

Jak k o lw iek  sam  zw yczaj to p ien ia  M arzan ­
ny i połączony z ty m  ciekaw y cerem on ia ł 
u leg ł zanikow i i dziś je s t już m ało znany  w 
k ra ju , to je d n a k  liczne p ieśn i ludow e, zrodzo­
ne być m oże za czasów  p ierw szych  P ias tó w  
p rzek azy w an e  tra d y c ją  z pokolen ia  n a  p o ­
kolen ie , p rz e trw a ły  bu rze  dziejow e i jeszcze 
ży ją  na u s tach  ludu  śląsk iego , k tó ry  pozostał 
w ie rn y m  ich p ia s tu n em . T rw a ją c y  k u lt tych  
p ieśn i św iadczy  w ym ow nie  o w ie low iekow ej 
łączności k u ltu ra ln e j m ieszkańców  Ś ląsk a  i 
w oli zachow an ia  dziedz ictw a k u ltu ra ln eg o  
polsk ich  przodków  te j ziem i.

P ra s ta ry m  rodow odem  szczycić się m ogą 
rów nież  nasze trad y cy jn e  w ie lkanocne  p i­
san k i i k ra szan k i, w  n o m en k la tu rze  g w a ro ­
w ej na  Ś ląsk u  zw ane k raszonkam i. P ocho ­
dzenie tak  k raszo n ek , jak  i popu larnego  D y n ­
g usu  — je s t pogańsk ie . W ed ług  w ierzeń  s ta ­
ro ży tnych  ludów , ja jk o  — to sym bol n iew y - 
gasa jącego  życia w e w szechśw iecie , to źródło  
p łodności w  przy rodzie  i synon im  u ta jonego  
by tu . N arody  ch rześc ijań sk ie  zw iązały  jego 
k u lt ze św ię tem  Z m artw y c h w stan ia  Pańskie-^ 
go. K ro n ik a rsk ą  w zm iankę  o ja jk a c h  w ie l­
kanocnych  m am y w rękop isach  W incentego 
K ad łu b k a  z X III  w ieku .

Na Ś ląsk u  sz tu k a  k ra szo n k a rsk a , czyli zdo­
b ien ie  ja j, o siągnęła  w ysok i poziom  a r ty ­
styczny. Ta dziedzina a rty s ty cz n e j tw órczości 
ludow ej, tk w iąc  g łęboko ko rzen iam i w  m ie j­
scow ej tra d y c ji — dziś jeszcze je s t bardzo  
ak ty w n a  w śró d  Ś lązaków , o czym  św iadczą 
rew e lacy jn e  w p ro st re z u lta ty  p a rę  la t tem u  
rozp isanego  k o n k u rsu  na  n a jład n ie jszą  p i­
sankę  .Jak  s ta ra  je s t ta  dziedzina tw órczości 
ludow ej, dow odzą w yn ik i b ad ań  a rcheo log icz­
nych . Na podstaw ie  słynnych  w y kopalisk  na  
O strów ku  O polskim  stw ierdzono , że zdob ie­
n ie  ja j w śró d  O polan, m ieszkańców  Ś ląska  
Ś rodkow ego by ło  znane już p rzed  tysiącem  
lat. Poza łu p in am i z w y raźn y m i ś lad am i zdo­
b ień  znaleziono zdobne w  o rn am en ty k ę  ja jo  
toczone z w ap ien ia . C h a ra k te ry s ty c z n ą  jes t 
rzeczą, że zachow ane dobrze na n im  m o ty ­
w y ludow e, jak o  e lem en t zdobniczy, są b a r ­
dzo podobne do tych , jak ie  spo tyka  się 
obecnie na  p isankach . W yraz to ku ltu ro w y ch  
zw iązków  z zam ierzch łą  przeszłością , k iedy  
jeszcze p rapo lscy  m ieszkańcy  te j części Ś lą s ­
ka  czcili sw oich pogańsk ich  bożków . W r a ­
m ach  tego k u ltu  zrodził się k u lt ja jk a , jako  
sym bolu  życia w  p rzyrodzie , k tó ra  po okresie  
zim ow ej m a rtw o ty  pow raca  do now ego ży ­

cia oraz w yrósł zw yczaj d a ro w an ia  osobom 
b lisk im  tego sym bolu  życia. Na Ś ląsku  zw y­
czaj ten  p rzy b ra ł osob liw ą fo rm ę. K ażda p a n ­
na  na  w y d an iu  je s t w ręcz  zob ligow ana do 
złożenia w darze „k raszo n k i” sw em u k a w a ­
lerow i. P on iew aż nie każda  może poszczycić 
się u m ie ję tnośc ią  arty sty czn eg o  zdobien ia  j a j ­
ka. p rze to  znaw czyn ie  te j dziedziny  sz tu k i lu ­
dow ej m a ją  n a  w iosnę  sporo robo ty  w zw iąz­
ku  z zam ów ien iam i.

N a js ta rszą  w zm ian k ę  h is to ry czn ą  o D yngu­
sie zn a jd u jem y  w uchw ale  synodu  diecezji 
pozn ań sk ie j z 1420 r. G łosi ona: „ Z a b ra n ia j­
cie. aby  w  d rug ie  i trzec ie  św ięto  w ie lk an o c­
ne m ężczyźni kob ie t, a kob ie ty  m ężczyzn nie 
w aży li się n ap as to w ać  o ja jk a  albo  inne p o ­
d a ru n k i, co pospolicie nazyw a •się dyngow ać. 
an i do w ody ciągnąć, bo sw aw ola  i dręczen ie  
tak ie  n ie  odbyw ają  się bez grzechu  śm ie rte l­
nego i bez  ob razy  im ien ia  B ożego”.

Podczas le tn iego  p rzesilen ia , p rzypadało  
trzecie  św ięto  pogańsk ie  zw ane K u p a łą . Na 
z iem iach  śląsk ich  b ra k  je s t o n im  k o n k re t­
nych  w iadom ości i jak ich k o lw iek  trw ały ch  
śladów , ale w  innych  dzie ln icach  P o lsk i 
dzień  ten  fe to w an o  jeszcze w  X V I w ieku , o 
czym św iadczy w zm ian k a  Ja n a  K o ch an o w ­
skiego. Było to św ię to  ognia i w ody. W nocy 
z 23 n a  24 czerw ca w śród  rad o sn y ch  w iw atów , 
śp iew ów  i p ląsów  m łodzież p a liła  ogniska 
i p rze sk ak iw a ła  p rzez  p łom ien ie . Is tn ie je  

n iezw ery fik o w an a  jeszcze h ipo teza, że nazw a 
K u p a ła  w yw odzi się rzekom o od tych  w łaśn ie  
skoków  przez  p łonące ognisko, gdyż w  ogniu 
w łaśn ie  człow iek się oczyszczał czyli kąpał. 
Z asadn iczym  e lem en tem  re p e r tu a ro w y m  k a ż ­
dej u roczystości, obchodzonej przez naszych 
przodków  były  tańce . Nie je s t w yk luczone, że 
nosiły  one p ie rw ia s tk i w spółczesnych  tańców  
i k to  w ie czy nie były  one p raw zo rem  naśzegc 
k rak o w iak a  czy m azu ra . A że by ły  one p o ­
p u la rn e  w śród  ludności, p rzem aw ia  za ty ir 
w ypow iedź sam ego D ługosza, k tó ry  n ie  szczę­
dzi ziom kom  zgryźliw ych  uw ag ,że będąc 
ch rześc ijan am i obchodzą pogańsk ie  św ię tj 
śp iew em  i „rozw iąz łym i” ru ch am i. T ańce te 
na  p rzes trzen i w ieków  u legały  stopniow e; 
m o d ern izac ji i techn iczn ie  się udoskona la ły

N ieznan i au to rzy  u k ład a li do n ich  pió 
senk i p rzew ażn ie  tre śc i e ro tyczne j i po w ie ­
rza li w ykonan ie  ich  dom orosłym  m uzykan  
tom : dudziarzom  i kobziarzom . I tak  rozpow  
szechnione po tęgą  trad y c ji, p rzek azy w an e  : 
poko len ia  na  pokolen ie  p rz e trw a ły  do dzi: 
śp iew ane  przez  m łodzież i s ta rszych . JaP 
daw n ie j, tak  i dziś, p rzy  różnych  okolicznoś­
ciach o rad o sn y m  c h a rak te rze , śp iew a się zna 
ną  na  Ś ląsk u  p iosenkę, k tó ra  m nie j lub  w ię 
cej podobna je s t do p ierw ow zoru :

Szła d z iew eczka  do laseczka  
Do zie lonego, do zielonego...
N a p o tka ła  m y ś ł iw e c z k a
Bardzo szwarnego, bardzo szwarnego.
A lbo:
Nie p ó jd z i e m y  do d o m u  a i  rano, a i  ran  
A ż  będzie  św i tano  ...
Nie  p ó jd z i e m y  do do m u  
A ż  będzie  dzień.

W n iek tó ry ch  m iejscow ościach  śląskich 
jak  w Z yglin ie , P iek a rach  R udnych , w  B yto 
m iu , w  R adzionkow ie, w  pow . T arnow sk i 
G óry — p rzechow ały  się do dziś a rty s ty czn  
s tro je  ludow e używ ane jedyn ie  w  dniac 
w ie lk ich  uroczystości kościelnych  czy rodzin 
nych. C oraz m n ie j jed n ak  je s t w y tw orów  rę 
kodzie ln iczej sz tuk i a rty s ty cz n e j. Ta dziedz 
na tw órczości ludow ej pow oli zam iera  n 
Ś ląsku , k tó ry  s ta ł się w ie lk im  okręg iem  przf 
m ysłow ym . S tąd  podw ójny  ap e l zwłaszcs 
do P T L , by ra to w ać  re lik ty  sz tu k i ludow e



UNIWERSIADA

Na zdjęciu G abriella A nlalacz — czołow a ka- 
jakarka W ęgier

P rzed  30 la ty  po raz  p ierw szy  odbyły  się w  
B udapeszcie  m istrzo stw a  św ia ta  szkól w yż­
szych. W ro k u  bieżącym  w  dn iach  od 20 do 29 
s ie rp n ia  ponow nie odbędzie się na  W ęgrzech 
ta  w ie lka  sportow a im p reza  pod n azw ą U n i- 
w ersiady . U n iw ersiad a  zo rgan izow ana została  
po raz  p ie rw szy  w  1959 ro k u  w  T u ry n ie  i od 
tego czasu  sportow cy w yższych uczeln i spo­
ty k a ją  się co dw a la ta .

W połow ie styczn ia  zw iązek  o rgan izac ji

PRZESTĘPCZOŚĆ 
MALEJE

W sie rp n iu  rozpocznie  w  S ztokholm ie ob­
rad y  trzec i kongres p en ite n c ja rn y  ONZ p o ­
św ięcony p ro filak ty ce  i zw alczan iu  p rz e ­
stępczości. W kongresie  w eźm ie rów nież 
udział po lska  delegacja . W arto  z te j okazji 
przypom nieć  k ilk a  fak tó w  i liczb.

Podczas gdy w w ie lu  k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych  np. w  U SA, N R F. Jap o n ii, A nglii 
przestępczość sta le  w z ra s ta , w  P olsce ob­
se rw u jem y  zm niejszen ie  się Drzestępczości. 
F a k t ten  w y n ik a  ze s tab ilizac ji stosunków  
społecznych , rozw o ju  p ro filak ty k i, lepszej 
w y k ry w aln o śc i p rzes tęp s tw  o raz  osiągnięć 
w  dziedzinie re e d u k a c ji przestępców .

M ów ią o ty m  liczby. Jeżeli w  1963 r. w 
całym  k ra ju  dokonano  514.192 p rzes tęp stw a , 
to  w 1964 r. liczba p rzes tęp stw  w ynosiła  
459.890, czyli o 10 proc. m nie j. P o ró w n u jąc  
z 1963 r. liczba zabó jstw  spad ła  z 458 do 
371 w  ub. r.. p rzypadków  zagarn ięc ia  m ie ­
n ia  społecznego z 107.316 do 95.892, k radzieży  
z w łam an iem  z 23.713 do 20.172, p rzes tęp stw  
p rzeciw ko w ładzom , urzędom  i porządkow i 
pub licznem u z 57.154 do 48.254 w ub. r. 
L iczba p rzes tęp s tw  drogow ych u trzy m y w ała  
się n a  ty m  sam ym  poziom ie tzn. w g ra n i­
cach ok. 63 tysięcy  p rzypadków  rocznie.

N a jb a rd z ie j p rzestępczość  zm ala ła  w w o­
jew ództw ach : lube lsk im  o 23.5 proc., łódz-

OPIEKA 
NAD MATKĄ I DZIECKIEM

S ł u ż b a  z d r o w i a  m a  d u ż e  o s i ą g n i ę c i a  n a  o d c i n k u  
O p ie k i  n a d  m a t k ą  i d z i e c k i e m .  W z r o s ł a  o p i e k a  n a d  
k o b i e t a  w  o K r e s i e  c i ą ż y ,  p o r o d u  i p o ł o g u .  O d s e t e k  
o g ó l n e j  l i c z b y  p o r o d ó w  p r z y j ę t y c h  p r z y  u d z i a l e  
p e r s o n e l u  f a c h o w e g o  z a k ł a d ó w  s p o ł e c z n e j  s ł u ż b y  
z d r o w i a  w z r ó s ł  z H7,4n „ w  1955 r. d o  o k o ł o  95% w  
1963 r .  w  t y m  w  s z p i t a l a c h  — z 41,5% d o  o k o ł o  65%. 
L i c z b a  z a k ł a d ó w  o p i e k i  n a d  m a t k a  i d z i e c k i e m  w y ­
k a z u j e  s t a ł y  w z r o s t .

N p .  m i e j s c  w  ż ł o b k a c h  s t a ł y c h  w  r .  1949 b y ł o  
18,9 t y s .  w  r .  1 sfi3 — 54,6 t y s .

M i e j s c  w  d o m a c h  m a ł y c h  d z i e c i  w  r .  1949 b y ł o  
5,7 ty s .  w  r .  1963 — 5,5 t y s .

M i m o  z n a c z n e g o  p r z y r o s t u  m i e j s c  w  ż ł o b k a c h  
l i c z b a  i c h  j e s t  j e s z c z e  n i e w y s t a r c z a j ą c a  w  s t o ­
s u n k u  d o  p o t r z e b ,  w y n i k a j ą c y c h  ze  s t a ł e g o  w z r o ­
s t u  z a t r u d n i e n i a  k o b i e t .

P o w a ż n i e  w z r o s ł a  s i eć  s t a c j i  p o g o t o w i a  r a t u n ­
k o w e g o .  w  r.  1949 b y ł o  89 s t a c j i  n a  t e r e n i e  k r a j u ,  
a w  1963 r .  — 422. L i c z b a  k a r e t e k  p o g o t o w i a  z 306 

w  r. 1949 w z r o s ł a  rin 2.947. O p r ó c z  t e g o  d z i a ł a  l o t ­
n i c z e  p o g o t o w i e  r a t u n k o w e ,  d y s p o n u j ą c e  h e l i k o p ­
t e r a m i  i s a m o l o t a m i .

NA WĘGRZECH
spo rtow ych  w yższych  uczelni FISU  na  sw ym  
posiedzen iu  w  M adrycie  o sta teczn ie  u sta lił 
te rm in  U niw ersiady . Zaw ody odbyw ać się b ę ­
dą w  n a s tęp u jący ch  dyscyp linach  sportow ych : 
w lek k o a tle ty ce , ten isie , koszyków ce, piłce 
w odnej, s ia tków ce i szerm ierce. Z aw ody w 
poszczególnych k o n k u ren c jach  odbyw ać się 
będą  w  B udapeszcie  n a  S tad io n ie  L udow ym , 
na  M ałym  S tad ion ie , w  H ali S p o rtow ej, zaś 
na  S tad ion ie  M illenaris  i na  W yspie M ałgo­
rz a ty  zo rganizow any zostan ie  w  dn iu  o tw a r­
cia pokaz g im nastyczny , a na  zakończenie 
U n iw ersiady  w ie lk ie  m iędzynarodow e sp o t­
kan ie  p iłk a rsk ie .

Z a in te reso w an ie  ty m  p ierw szym  w iększym  
przeg lądem  spo rtow ym  po O lim piadzie  w  T o­
kio je s t n adzw yczaj duże, m ożna liczyć na 
uczestn ic tw o  2000—2500 osób z 40—45 k ra jó w . 
W  zaw odach  m ogą s ta rto w a ć  studenc i — 
sportow cy , k tó rzy  nie p rzek roczy li 27 ro k u  
życia, w śród  n ich  rów nież i ci, k tó rzy  u k o ń ­
czyli s tu d ia  lecz n ie d aw n ie j niż p rzed  dw o­
ma la ty . O rgan iza to rzy  U n iw e rs ia d y  spodzie­
w a ją  się, że n a jliczn ie jsze  ek ipy  p rzyślą  k ra je  
d em okrac ji ludow ej oraz Z w iązek  R adzieck i, 
F ra n c ja , W ielka B ry tan ia , N RF. W łochy, 
Szw ecja i Jap o n ia . S podziew any  je s t też 
udzia ł S tan ó w  Z jednoczonych .

Ch.

k im  — 22,6 proc., w  W arszaw ie  — 19 proc., 
w  k ie leck im  — 18,7 proc. W zrost p rz e s tę p ­
czości n a s tą p ił jedyn ie  w w ojew ództw ie  
rzeszow sk im  o 1,9 proc.

Pew ne ten d en c je  w zro stu  w y k azu je  p rz e ­
stępczość n ie le tn ich . W  1963 r. n ie le tn i do­
k o n a li 29.741 p rzes tęp s tw , w  ub. ro k u  — 
30,028. W zrosła liczba p rzes tęp stw , g łów nie 
k radz ieży  z w łam an iem , p rze s tęp stw  p rz e ­
ciw ko w ładzom , urzędom  i p o rządkow i p u ­
b licznem u  popełn ionych  p rzez  n ie le tn ich  w  
g rupach , zm ala ła  n a to m ia s t liczba p rz e ­
s tęp s tw  popełn ionych  przez  n ie le tn ich  razem  
z dorosłym i.

N ajw ięcej p rzes tęp s tw  dokonanych  przez  
n ie le tn ich  w  ub. ro k u  zanotow ano  w  w o je ­
w ództw ach  k rak o w sk im  — 4.067, k a to w ic ­
k im  — 3.411, w ro c ław sk im  — 2.797, n a j ­
m n ie j w  k ie leck im  — 619, szczecińsk im  — 
663, łódzkim  — 752.

C zy ta jącem u  tę  s ta ty s ty k ę  n a su w a ją  się 
pew ne w niosk i. T rzeba  n a d a l rozw ijać  fo r ­
m y działalności p ro filak ty czn e j i u suw ać  
przyczyny  p o w staw an ia  p rzes tęp stw , a p rz e ­
de w szystk im  w ięcej tro sk liw e j uw ag i p o ­
św ięcać w ych o w an iu  n ie le tn ich  w  szkole 
i w  środow isku  rod z in n y m , trz eb a  w łączyć 
m łodzieżow e o rgan izac je  społeczne do p r a ­
cy z m łodzieżą tru d n ą , k oo rdynow ać  i 
upow szechn iać  pożyteczne in ic ja ty w y  w y ­
chow aw cze. Z pew nością  w śród  działaczy 
społecznych  na  tym  po lu  n ie  z ab rak n ie  
ak tyw is tów .

FR. OSZM IAŃSKI

P a ń s t w o  k ł a d z i e  d u ż y  n a c i s k  n a  s t a ł y  r o z w ó j  
u r z ą d z e ń  s ł u ż b y  z d r o w i a  i w s z e c h s t r o n n a  o p i e k ę  
l e k a r s k ą .  D z i ę k i  t e m u  n o t u j e m y  p o w a ż n e  z m n i e j ­
s z e n i e  w s p ó ł c z y n n i k a  u m i e r a l n o ś c i ,  w r.  1930 a w i ę c  
w  p r z e d e d n i u  d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  w s p ó ł c z y n ­
n i k  t e n  w y n o s i ł  n a  100 m i e s z k a ń c ó w  13,9, w  1950 r .
— l i ,5 a w  r. 1963 — 7,5. L i c z b a  z g o n ó w  n i e m o w l ą t  
n a  100C u r o d z e ń  ż y w y c h  z m n i e j s z y ł a  s i ę  z e  140 w  
1930 r.  d o  111 w  1950 r.  i d o  49 w  1963 r.

P r z e c i ę t n e  d a l s z e  t r w a n i e  ż y c i a  w z r o s ł o  z  49,8 l a t  
W r. 1931/32 d o  67,8 l a t  W r. 1960/61.

D z i ę k i  s z c z e p i e n i o m  p r z e c i w  c h o r o b o m  z a k a ź n y m  
j a k  d u r  b r z u s z n y ,  b ł o n i c a ,  z a p a l e n i e  o p o n  m ó z g o ­
w y c h  i c h o r o b i e  H e i n e - M e d i n a ,  z m i e j s z y ł a  s i ę  
z n a c z n i e  i l o ść  z a c h o r o w a ń .  Z g o n y  n a  g r u ź l i c ę  w  
m i a s t a c h  z m n i e j s z y ł y  s ię  z 13,4 n a  10 ty s .  m i e s z k a ń ­
c ó w  W r. 1938 d o  3,6 W r .  1963.

I t a k  n p .  s z c z e p i e ń  o c h r o n n y c h  w y k o n a n o :
W  r. 1938 p r z e c i w  d u r o w i  — 450 t y s .  — o s p i e  2.295 

ty s . ,  b ł o n i c y  — 381 t y s . ,  w  r .  1946 p r z e c i w  d u r o w i  
7.659,6 t y s . ,  o s p i e  1.266,5 t y s . ,  b ł o n i c y  — 173,9 w  T .  
1960 p r z e c i w  d u r o w i  10.717,9 t y s .  o s p i e  — 1.471,1 t y s .  
b ł o n i c y  — 1.753,6 w  r. 1962 p r z e c i w  d u r o w i  5.618,6 
t y s .  p r z e c i w  o s p i e  — 1.661,9 t y s . ,  b ł o n i c y  — 2.112,4.

W  r. 1961 w p r o w a d z o n o  s z c z e p i e n i a  p r z e c i w  
H e i n e - M e d i n a .  W y k o n a n o  3.406,5 t y s .  s z c z e p i e ń ,  w  
1962 r .  — 6.622,7 t y s .  s z c z e p i e ń .

R o z w ó j  s ł u ż b y  z d r o w i a  m o ż l i w y  b y l  d z i ę k i  p o ­
w a ż n y m  s t a l e  r o s n ą c y m  w y d a t k o m  b u d ż e t u  p a ń ­
s t w a .

W ybrał: K». J a n  M. ZialliSskl

W Ó D K A
W MYŚLACH SREBRNYCH I ZŁOTYCH  

I W PRZYSŁOW IACH LUDOWYCH

Est m odus in rebus (tac.)
(Horacjusz)

=  W szystko w inno m ieć sw e  
granice. N a w szystko  jest sposób.

*

G utta cavat Iapidem non v i, 
sed saepe cadendo (tac.)

(Owidiusz)
=  Kropla drąży skałę n ie siłą. 
lecz ciągłym  padaniem .

+

Przyjaźni, zdrowia
sobie przy kuflu  życzym y — a bodaj 
że to i m y przy k u flu  tracim y.

(Jan K ochanow ski)

*

B ydlęta  przew yższają nas trzeźw ością, 
bo w ięcej, n iż trzeba, n ie pija.

(Andrzej Frycz-M odrzew ski) 

*

K to pociąga długo — nie pociągnie długo.
(W iesław  Brudziński)

*

Chłop m ocny w  b a r a c h .
A le słabnie za ich  drzw iam i.

(T. Polanow ski)

*

B óg stw orzył człow ieka na obraz i
podobieństw o  

sw oje. A do czego podobny jest pijak?
(M aksym  Gorki)

¥

Jeżeli już jesteście  pijani, to bądźcie 
chociaż tak pijani, jak Polacy, którzy są 
sta le  gotow i do w alki.

(Napoleon)

In vino veritas (łac.)
=: W w inie prawda. Wino rozwiązuje 
język.

¥

Chrzest wodą, ślub w ódką, a śm ierć łzam i 
oblew aj.

(P rzysłow ie polskie)

*

Im  w ięcej się pije, tym  w iększe się ma 
pragnienie.

(P rzysłow ie angielskie) 

*

Im  gorsza żona, tym  lepsza knajpa.
(Przysłow ie niem ieckie) 

★
B y n ie  móc spojrzeć na w ódkę —  
trzeba spojrzeć na pijaka.

(P rzysłow ie chińskie)

¥

Im dalej w  las, tym  w ięcej butelek.
(Ktoś)

*

Z alkoholem , jak z kobietą:
trzeba w iedzieć, k iedy  m ożna, z kim  można
i ile  można.

(Ktoś)
*

N ie próbuj topić sm utków  w  w ódce — 
um ieją pływ ać.

(Ktoś)
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W  W A RSZA W IE

1. P ro ces ję  do cz te rech  o łta ray  p o p raw dził K s. B iskup  P ry m as D r M. Rode.

W  A ND RY CH O W IE
W  b la sk ach  w iosennego  słońca w yznaw cy  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  w  A n d ry ch o ­

w ie, obchodzili po raz  p ierw szy  U roczystość Bożego C iała.
P u n k tu a ln ie  o godz. 9.30 ks. p rob . M. K lek o t p rzep ro w ad ził S pow iedź św . N astępn ie  

ks. p rob . Cz. Jan k o w sk i ce leb ro w ał u roczystą  M szę św.. P ięk n y  śp iew  ce leb ran sa  
oraz po tężny  śp iew  w ie rn y ch  n ad a ł u roczystośc i n u tę  pow agi i skup ien ia .

Po M szy św . w y ru szy ła  p ro ces ja  do 4-ch  o łta rzy . C iepły  w iosenny  w ia tr  n iósł d a ­
leko po tężny  śp iew  w ie rn y ch  „T w o ja  cześć chw ała , nasz w ieczny  P a n ie ”, głosząc 
chw ałę , U ta jonego  w  N ajśw . S ak ram en c ie  Jezu sa  C h ry stu sa , k tó ry  z z łociste j M on­
s t ra n c ji b łogosław i — naszym  p rzy jac io ło m  i w rogom .

U roczystość zakończono na  p lacu  koście lnym , gdzie po k azan iu  w ygłoszonym  przez 
ks. prob. H. B uszkę, ks. p rob . Cz. Jan k o w sk i udzie lił zeb ran y m  b łogosław ieństw a  
N ajśw . S ak ram en tem . P ie śn ią  ..Boże coś P o lsk ę” zakończono tę p ięk n ą  uroczystość.

Ks. H. B USZK A



lerzy Aleksander

NOWY PROROK I „ŚWIĘTA" WOINA DZIKDSDW
W ydaw ałoby  się, że do od leg łej h is to rii 

należą czasy, k iedy  to na Z iem i z jaw ia li się 
w ysłann icy  Boga i tw o rzy li now e relig ie. 
„Ś w ięte” w ojny  też sk łonn i je s te śm y  za li­
czać do po jęć  m uzea lnych . A le oto 24 lipca 
1964 ro k u  cały cyw ilizow any  św ia t dow ie­
dział się, że na  ziem sk im  globie od ponad
10 la t dz ia ła  now y K ościół, k tó ry  te ra z  w e ­
zw ał sw ych  w ie rn y ch  do św ię te j w ojny  
p rzeciw ko  w rogom  Boga i w szelk im  k o łtu ­
nom . T en  zdum iew ający  fa k t w y d arzy ł się 
w  R odezji Pó łnocnej. „Ś w ię ta” w o jn a  z a ­
kończyła się k lę sk ą  S ynów  N iebios. Je d n a k  
d an in a  k rw i b y ła  bard zo  obfita . Z ginęło 
w ów czas 587 osób, a k ilk a  tysięcy  odniosło 
ran y . Z dym em  poszło w ie le  w iosek  m u ­
rzyńsk ich . T ysiące ludzi strac iło  cały  sw ój 
dobytek .

B ra tobó jczą  w o jnę  w yw ołała  sek ta  re l i­
g ijna , zw an a  K ościo łem  L um pa. S ek ta  ta  
po w sta ła  w  1953 ro k u  w zadziw ia jących  
okolicznościach. J e j  tw ó rcą  b y ła  kob ieta . 
K ośció ł L u m p a (słowo „L um pa” oznacza w  
narzeczu  p lem ien ia  B em ba „na jw yższy”) 
ro zw ija ł się bardzo  szybko i w  okres ie  sw ej 
św ie tności liczył p raw ie  100 tys. w y zn aw ­
ców.

C ofn ijm y  się na  chw ilę  do czasu, k iedy  na  
Z iem i po jaw ił się now y p ro ro k , ty m  razem  
w  spódnicy , i założył „ jedynie p raw d z iw y ” 
K ościół C h rystu sow y . T ym  p ro ro k iem  była 
a n a lfa b e tk a  A lisa L enszyna M ulenga, m iesz­
k a n k a  w si K asom o. L iczy ła  ona sobie w ó w ­
czas 30 la t. M iała m ęża i dzieci. Z an im  p o ­
czuła w sobie p ro rocze  pow ołan ie , w y k o ­
n y w ała  różne „czarn e” ro b o ty  w  szkockiej 
m isji p rezb ite r iań sk ie j. J e j m ąż. P e tro s  
C z itankw a p raco w ał tam  rów nież, jako  
cieśla. W p rzec iw ieństw ie  do żony u m ia ł p i­
sać i czytać.

W  p aźdz ie rn iku  1953 ro k u  M ulengę zw a­
liła  z nóg je d n a  z ow ych ciężkich  chorób  tro ­
p ika lnych , k tó re  rok roczn ie  zb ie ra ją  na  
C zarnym  L ądzie  ob fite  żniw o śm ierci. W y­
daw ało  się, że d la  n ieszczęsnej kob ie ty  nie 
m a już ra tu n k u . R odzina p rzygo tow ała  
w szystko  do pogrzebu . S tało  się jed n ak  in a ­
czej. S ilny  o rgan izm  p rzezw ycięży ł cho ­
robę  i w  dn iu  27 p aźd z ie rn ik a  L enszyna 
M ulenga podn iosła  się z łoża boleści. Z e b ra ­
nym  w okół ludziom  ośw iadczy ła  w zniosłym  
głosem , że zm arła  i po trzech  dn iach  zm a r­
tw y ch w sta ła . C iem ni i zabobonni M urzyni 
z p lem ien ia  B em ba w p ad li w  stan  osłu ­
p ien ia . A M ulenga m ów iła  im:

— K iedy  skona łam , an io łow ie zanieśli 
m nie do N ieba. R ozm aw ia łam  z Jezusem  
C h rystu sem . O św iadczył m i on: „Polecam
ci w rócić  tam  sk ąd  p rzyszłaś. G łoś n a  Z ie­
m i m o ją  p raw d z iw ą  n a u k ę  i zw alczaj k o łtu ­
nów ”. I oto je s tem  w śród  w as — posłanka  
Boga.

M ieszkańcy K asom y uw ierzy li. M ulenga 
rzu c iła  do tychczasow y try b  życia. O biegała 
w szystk ie  w iosk i p lem ien ia  B em ba i z ż a r­
liw ością  godną p ierw szych  aposto łów  gło­
siła now ą, ty m  razem  „p raw d z iw ą”, w ia rę  
C h rystu sow ą.

Ta „p raw d z iw a” n a u k a  re lig ijn a  by ła  
z lepk iem  pojęć różnych  w yznań  ch rze śc ijań ­
sk ich  i m ie jscow ych  tra d y c ji pogańsk ich . 
N ow a p ro ro k in i ze szczególną gorliw ością  
zw alczała  fe tyszyzm  i k u lt  am u le tów , g łę­
boko zakorzen iony  w  um ysłach  B em baków . 
S trzępy  w iedzy  b ib lijn e j, u tk w io n e  w  je j 
pam ięci podczas p o b y tu  w  m isji p re z b ite ­
r ia ń sk ie j, w y k o rzy sty w ała  w  k azan iach  i 
p rzepow iedn iach . S am a u k ład a ła  p sa lm y  na  
cześć B oga i śp iew ała  je w raz  z coraz to  
liczn ie jszym i w iern y m i. N akazyw ała  chrzcić 
dorosłych  i w y m ag ała  od n ich  spow iedzi.

W okół po słan k i B oga u tw o rzy ł się sztab  
aposto łów , w śród  k tó ry ch  szczególną ro lę  
o dg ryw ał m ąż M ulengi, P . C z itankw a o raz  
n ie jak i M atam anga , zw any  przez członków  
sek ty  „kap itan em  p ro ro k in i”. Do zasad n i­
czych obow iązków  M atam an g i na leżało  n a ­
w o ływ an ie  każdego dn ia  w ie rn y ch  do sk ła ­

d an ia  w  dom u m o d litw y  d iab e lsk ich  a m u ­
letów . O pornych  m iała  spo tkać  s tra sz liw a  
k a ra  losu. W łaściw a ro la  P e tro sa  C zitankw y  
w  sz tab ie  aposto łów  o sn u ta  je s t m głą t a ­
jem nicy . N ajp raw d o p o d o b n ie j by ł on g łów ­
nym  p o lityk iem  sek ty  i u m ie ję tn ie  w y k o ­
rzy s ty w ał dla celów  p rak ty czn y ch  m a jacze ­
n ia  re lig ijn e  sw ej żony. P óźn ie j u bo k u  p ro ­
ro k in i p o jaw ił się pew ien  A nglik , k tó ry  
rów nież  „u w ie rzy ł” w  je j posłann ic tw o .

C złonkow ie p lem ien ia  B em ba m asow o g a r­
nę li się do K ościoła L um pa. M ulenga w zn ie ­
ciła  w  ich um ysłach  og rom ną psychozę r e ­
lig ijn ą , k tó rą  śm iało  m ożna porów nać do 
pobożnych u n ies ień  p ie rw szych  w yznaw ców  
M ahom eta . C ałe w iosk i m u rzy ń sk ie  n a w ra ­
cały  się na  now ą w ia rę . Szczególne w ra ż e ­
n ia  na  B em b ak ach  czyniły  bezpośredn ie  ro z ­
m ow y p ro ro k in i z B ogiem , p rzep ro w ad zan e  
w  dom u m od litw y  n a  oczach tłum u . Bóg 
m ów ił g łosem  jakże  zn a jo m y m  d la  co n a j­
m n ie j dw óch pokoleń  A nglików . B ył to  b o ­
w iem  głos... W instona  C hu rch illa , n ag ran y  
na  p ły tę  g ram ofonow ą. M ulenga podczas 
zbiorow ych  m od litw  w p a d a ła  nag le  w e k s ta ­
zę i w y k rzy k iw a ła  jak ie ś  n iezrozum iałe  dla 
o toczenia słow a. P o tem  k to ś z w ta jem n iczo ­
nych  w łącza ł u k ry ty  p a te fo n  i roz lega ł się 
p o raża jący  p ry m ity w n e  um ysły  głos „B o­
g a”. Z abobonn i M urzyn i n ie  w iedzie li, że 
to  p ły ta  o d tw arza  jedno  z bardzo , b a rd zo  
s ta ry ch  p rzem ów ień  w ielk iego  p o lity k a  
angielsk iego . G dy „Bóg” zam ilk ł, p ro ro k in i 
tłu m aczy ła  zeb ran y m  jego słow a, po lecen ia  
i rad y . W ten  sposób M ulenga i s to jący  za 
je j p lecam i ludzie  rząd z ili m asą  ciem nych , 
a le za to w ojow niczych  M urzynów .

D em oniczny w pływ  p rz y s to jn e j k o b ie ty  na 
tłum y  je j rodaków  u ła tw ia ły  n iew ą tp liw ie  
p o k u tu jące  jeszcze w  R odezji P ó łnocne j 
p rzeży tk i m a tr ia rc h a tu . S ystem  p o k re w ie ń ­
s tw a  w śró d  członków  p lem ien ia  B em ba do 
dziś o p a rty  jes t n a  rodzie  m atk i. M ężczyzna 
po zaw arc iu  m ałżeń stw a  przechodzi tam  do 
dom u żony. G osp o d arstw am i dom ow ym i i 
rodz innym i k ie ru ją  p rzew ażn ie  kobiety , gdyż 
ich m ężow ie n ie raz  na  d ług ie  la ta  opuszczają  
rodzinne  w iosk i i u d a ją  się n a  zarobek  do 
kopalń  lub  na  fe rm y  b ia ły ch  p lan ta to ró w .

Szybki rozw ój K ościoła L um pa tłum aczy  
się w dużej m ierze tym , że n au k a  jego za­
łożycielk i b y ła  początkow o zbieżna z r u ­
chem  narodow ow yzw oleńczym  i an ty k o lo - 
n ia ln y m  m ieszkańców  R odezji Pó łnocnej. 
M ulenga ob iecyw ała  sw ym  w yznaw com  
p iękne  życie na  ta m ty m  św iecie  bez b ia łych  
ko lon istów , nędzy  i uc isku . P ew n e  a n ty k o - 
lo n ia ln e  ak cen ty  je j k azań  i p rzepow iedn i 
dotyczyły  rów n ież  ak tu a ln eg o  życia na  z ie­
mi. Ś w ieckie  siły  p a tr io ty czn e  trak to w a ły  
początkow o K ościół L u m p a jako  swego 
sp rzy m ierzeń ca  w  w alce z ko lon ializm em  
ang ie lsk im . P o tem  jed n ak  n as tąp iło  z e rw a ­
n ie  dobrych  s to sunków  i sek ta  M ulengi 
w y stąp iła  zb ro jn ie  p rzec iw ko  n a jb a rd z ie j 
p a tr io ty czn y m  e lem en to m  ru ch u  na ro d o w o ­
w yzw oleńczego. P ro ro k in i K ościoła L um pa 
rozn iec iła  „ św ię tą” w o jnę  w  k ra ju  w  ch w i­
li k iedy  n iepodleg łość R odezji P ó łnocne j 
b y ła  już przesądzona, k iedy  ru ch  an ty k o lo - 
n ia ln y  zna jd o w ał się w  p rzed ed n iu  o s ta ­
tecznego zw ycięstw a. J a k  do tego doszło?

K iedy  A lisa L enszyna M ulenga zak ład a ła  
i sku teczn ie  ro zb u d o w y w ała  sw ój kościół, 
R odezja P ó łnocna  w raz  z R odezją  P o łu d n io ­
w ą i N iasą  w chodziła  w  sk ład  F ed e rac ji 
A fry k i C e n tra ln e j, na  czele k tó re j s ta ł zn a ­
ny  ra s is ta  s ir R oy W elensky . A nglicy  sfe - 
d e ro w a li te  trzy  ko lon ie  po to , aby um ocnić 
w  nich  sw oje  pozycje i sp ara liżo w ać  d ą ­
żen ia  w yzw oleńcze M urzynów . K ap ita lis to m  
ang ie lsk im  zależało  bard zo  n a  u trzy m an iu  
w  ram ach  w spó lno ty  b ry ty jsk ie j tego n ie ­
zw ykle bogatego  re jo n u  A fryk i. Z n a jd u ją  
się tu ta j  p rzecież duże zasoby ru d y  m iedzi, 
k o b a ltu , cynku , o łow iu, m an g an u  i żelaza. 
O lbrzym ie zyski w y c iąg a ła  A nglia  z kopalń  
zło ta, s re b ra  i p la ty n y . W szechw ładnym i

rząd cam i F e d e ra c ji by ły  dw a koncerny  
A ng lo -A m erican  C o rp o ra tio n  i R hodesiar 
So lec ted  T ru st.

W e w szystk ich  trzech  częściach sk ład o ­
w ych  tego sztucznego tw o ru  politycznego 
ru c h  secesy jny  b y ł b a rd zo  rozw in ię ty . M u­
rzy ń sk ie  p a rtie  po lityczne  w obu R odezjach 
i w  N iasie  dom agały  się ro zw iązan ia  F ed e ­
ra c j i  o raz  udz ie len ia  poszczególnym  kra jom  
n a jp ie rw  pełnej au to n o m ii w ew n ę trzn e j, a 
n a s tęp n ie  n iepodleg łości. W R odezji P ó łn o c­
n e j szczególnie w ie lk ą  ro lę  po lityczną  ode­
g ra ła  Z jednoczona P a r t ia  N arodow ej N ieza­
leżności, k ie ro w an a  przez K en n e th  K aundę, 
w yb itnego  dzia łacza  m urzyńsk iego , k tó ry  
u w aża  się za uczn ia  -G handiego. P a r tia  
ta  dom agała się obok rozw iązan ia  F ed e ­
ra c j i  i p rzy zn an ia  k ra jo w i n iepodległości, 
tak że  k o n s ty tu c ji g w a ra n tu ją c e j pow szech­
n ą  w olność d em o k ra ty czn ą , pełnego za ­
tru d n ie n ia  d la w szystk ich  obyw ateli, obo­
w iązkow ej n au k i d la  dzieci i m łodzieży, 
w p ro w ad zen ia  w  p ań stw ie  sy s tem u  em e ry ­
ta lnego  itd . itp . Jednocześn ie  zapew n ia ła  
ona, że po uzy sk an iu  n iepodleg łości R odezja 

P ó łn o cn a  pozostan ie  członkiem  C om m on- 
w e a lth u , w s tąp i do ONZ i będzie  p ro w ad z i­
ła  p o litykę  n eu tra ln o śc i.

O n iepodległość, jako  cel o sta teczny , w a l­
czyła ró w n ież  d ru g a  duża p a r t ia  m u rzy ń sk a : 
A fry k a ń sk i K ongres N arodow y. Spis po ­
w szechny  w  1961 ro k u  w y k aza ł, że w  R ode­
zji P ó łnocne j żyje 77 tys. E uropejczyków . 
Ich in te re sy  re p rezen to w a ły  dw a s tro n n ic ­
tw a : Z jednoczona P a r t ia  F ed e ra ln a , k tó ra  w 
d n iu  9 czerw ca 1963 r . p rzek sz ta łc iła  się w  
N arodow ą P a r t ię  P ostępow ą o raz  R odezy j- 
sk a  P a r t ia  R ep u b lik ań sk a . P ie rw sza  głosiła 
hasło  „ p a rtn e rs tw a  r a s ” pod k ie ro w n ic tw em  
b ia ły ch , d ru g a  n a to m ia s t w y raża ła  in te re sy  
sk ra jn e j p raw icy  b ia ły ch  ko lon istów  i d ą ­
ży ła  do w p ro w ad zen ia  w  k ra ju  tak ich  ..po­
rz ąd k ó w ” rasow ych , jak ie  p a n u ją  w  R e­
pub lice  P o łu d n io w ej A fryk i. B iali koloniści 
p rzec iw n i b y li ro zw iązan iu  F ed e rac ji i 
n ad an iu  n iepod leg łośc i k ra jo m  w chodzą­
cym  w  je j sk ład . J e d n a k  ru ch  naro d o w o ­
w yzw oleńczy  w  R odezji P ó łnocne j s to p n io ­
w o osiągał sw e cele 29.I I I .1963 r. rząd
b ry ty jsk i p rzy zn a ł obu R odezjom  praw o  
w y s tąp ien ia  z F ed e rac ji. W g ru d n iu  tegoż 
ro k u  F ed e rac ja  A fry k i C en tra ln e j została
rozw iązana . 3 styczn ia  1964 r. k ró low a 
W. B ry ta n ii p odp isa ła  d e k re t p rzyzna jący
R odezji P ó łnocnej pe łną  au tonom ię  w e ­
w n ę trzn ą . W k ilk an aśc ie  dni później od ­
b y ły  się w  k ra ju  p ierw sze  w ybory  p o ­
w szechne do Z g rom adzen ia  U staw o d aw ­
czego. W ielkie zw ycięstw o w tych  w ybo­
ra c h  odniosła  Z jednoczona P a r t ia  N a ro ­
dow ej N iezależności, zdobyw ając  55 m a n d a ­
tów  na ogólną ilość 75. Je j p rzew odniczący  
K en n e th  K au n d a  został p rem ie rem  now ego 
rząd u . D ruga  p a r tia  m u rzy ń sk a  — A fry k a ń ­
ski K ongres N arodow y uzyska ła  10 m a n d a ­
tów . T yleż N arodow a P a r t ia  P ostępow a. R o- 
d ezy jsk a  P a r t ia  R ep u b lik ań sk a  n ie  o d g ry w a­
ła już w  o fic ja ln y m  życiu po litycznym  k r a ­
ju  żadne j ro li. A le sk ra jn ie  p raw icow i ko- 
lon ia liśc i n ie  zrezygnow ali z w alk i. P o s ta ­
now ili w ykazać, że R odezja  P ó łnocna  nie 
dorosła  jeszcze do n iepodleg łości. N a jp ro s t­
szym  środk iem  do osiągn ięc ia  tego celu  było 
w y w o łan ie  w a lk  w ew n ę trzn y ch . K ra j za ­
m ie szk u ją  g łów nie p lem iona m u rzy ń sk ie  
A ngoni, B aro tse , B em ba i B atoka . A n tag o -^  
n izm v  p lem ien n e  są tam , ja k  w  całe j n ie ­
m a l A fryce, bardzo  silne. B ia łym  ra s is to m  
n ie  udało  się je d n a k  w ciągnąć  poszczególne 
p lem io n a  w  b ra to b ó jcze  w alk i. O siągnęli n a ­
to m ia s t og rom ny sukces w  p rzec iw staw ien iu  
K ościoła L um py  ruchow i narodow ow yzw o­
leńczem u. F an a tv zm  re lig ijn y  dzikusów  je s t 
w ybuchow y. N aw et b łah y  pow ód może zm u ­
sić  ich do n ieob liczalnych  czynów . A lisa 
L enszyna  M ulenga u p iła  się już w łasnym i 
sukcesam i i s ta ła  się czuła n a  p unkc ie  sw e­
go au to ry te tu . W ystarczy ło  u m ie ję tn ie  u r a ­



zić je j godność, aby obudzić w n ie j gniew, 
i chęć zem sty. B iali ra s iśc i na kon tynenc ie  
a fry k ań sk im  doskonale  opanow ali sztukę 
in try g  po litycznych  i bez w iekszego tru d u  
doprow adzili do w y b u ch u  fan a ty zm u  re l i­
g ijnego w yznaw ców  K ościo ła L um pa. Dużą 
n iew ą tp liw ie  ro lę  o deg ra ł w  tym  dziele ów 
ta jem n iczy  A nglik , k tó ry  — jak  tw ie rd z ił — 
uw ierzy ł w  posłann ic tw o  bosk ie  M ulengi 
i został zaliczony przez n ią  do sztabu  ap o ­
stołów  now ej w iary . A postoł ten  w odpo ­
w iedn im  m om encie  u lo tn ił się ze sceny 
To zdaje  się on był au to rem  pom ysłu  w y­
k o rzy s tan ia  sta rego  p a te fo n u  i jeszcze s ta r ­
szej p ły ty  z p rzem ów ien iem  C h u rch illa  do 
um ocn ien ia  a u to ry te tu  A lisy L enszyny M u ­
leng i w śród  je j w yznaw ców . Ju ż  w 1959 ro ­
ku doszło do p ierw szych  pow ażniejszych  
s ta rć  zb ro jnych  m iędzy sekc ia rzam i a  cz łon­
k am i m u rzy ń sk ich  ug ru p o w ań  politycznych . 
W 1962 ro k u  M ulenga zabron iła  sw ym  w y ­
znaw com  należen ia  do Z jednoczonej P a r t ii  
N arodow ej N iezależności i A frykańsk iego  
K o n g resu  N arodow ego. W  listopadzie  1963 r. 
w ezw ała  ona członków  sek ty  do opuszcze­
n ia  do tychczasow ych  siedzib  i sk o n cen tro ­
w an ia  się w  spec ja ln ie  u fo rty fik o w an y ch  i 
o toczonych p a lisad am i w ioskach . I oto ty ­
siące M urzynów  opuściło  sw e chaty , z a ­
p rzes ta ło  u p raw y  pó l p ro sa , k u k u ry d zy , b a ­
w ełny  i ty to n iu  i uzb ro iw szy  się w  dzidy, 
łu k i, noże, topo ry  i s ta re  m uszk ie ty  p o śp ie ­
szyło n a  w ezw an ie  sw ej p ro rok in i. S ekciarze  
z a b a ry k ad o w a li się w  37 w ioskach  w  re jo ­
n ach  C zinsali, K asom o i L undazi. G łów nym  
bastionem  p o w stan ia  b y ła  ro d z in n a  w ieś 
M ulengi K asom o, p rzem ian o w a  przez  sek - 
c iarzy  n a  b ib lijn y  Sy jon . P re m ie r  K en n e th  
K au n d a , p rzec iw n ik  w sze lk ie j przem ocy i 
gw ałtu , k ilk a k ro tn ie  osobiście p rzy la ty w a ł 
sam olo tem  n a  rozm ow y z p rzyw ódcam i 
sek ty  i s ta ra ł się doprow adzić  do p o je d n a ­
n ia . N ieste ty , jego apele  o pokój i pow ró t 
zb u n to w an y ch  sekciarzy  do dom ów , n ie  o d ­
nosiły  sk u tk u . W reszcie 29 lipca 1964 roku

na przedpo lu  w ioski C zapau ła  doszło do 
zb ro jnego  incyden tu , k tó ry  p rzem ien ił sic 
w o tw a rtą  w ojnę  ..św iętą” . Tego dn ia  in ­
sp ek to r po lic ji w raz  z d ru g im  po lic jan tem  
szedł do wsi. aby w ezw ać zab a ry k ad o w an y ch  
tam  sekciarzy  do p ow ro tu  do ich domow. 
N agle z zarośli w yskoczył M urzyn  i zabił 
dzidą p o lic jan ta . In sp ek to r o tw orzy ł ogień 
z b ron i pa lne j. W tedy z w iosk i w ybiegło  
d w u stu  sekciarzy . k tó rzy  zam ordow ali in ­
sp ek to ra  i zm asak row ali jego ciało. W n a ­
s tęp n y m  dn iu  p rzed  w ro tam i C zapauly  s ta ­
n ą ł oddział policji. Sekciarź.e odm ów ili w y­
d an ia  zw łok zab itych  po lic jan tów . Za czę­
stokołem  śp iew ano  psalm y. P o tem  na p o li­
c jan tów  posypałv  się oszczepy i strza ły  z 
łuków . R ozpoczął się bój. W ioska zosta ła  
zdobyta . ..Ś w ięte j” w o jny  nic już nie zdo­
ła ło  pow strzym ać. S ekc ia rze  n a p a d a li na 
siedziby n iew iern y ch , p a lili je  i m ordow ali 
każdego , k to  w p ad ł im  w ręce. a w ięc ró w ­
nież kob ie ty , dzieci i s ta rców . A takow ano 
oddziały  w o jskow e i p o s te ru n k i policji. A li- 
sa L enszyna M ulenga ogłosiła w szem  i w o ­
bec, że k u le  n iep rzy jac ió ł P a n a  B oga za­
m ien iać  się b ęd ą  w  w odę. Na w szelk i je d ­
n ak  w y p ad ek  każdy  w o jo w n ik  sek ty  o trz y ­
m a ł k a r tk ę  p ap ie ru  z nap isem : „P rzep u stk a  
do N ieb a”. L udzie  n ie  na leżący  do K ościoła 
L um pa, a w ięc zaliczen i p rzez  „p raw o w ie r­
n y c h ” do w rogów  bożych  i k o łtunów , tw o ­
rzy li oddziały  sam oobrony . M ulenga i je j 
sztab  aposto łów  uznali, że „ św ię ta” w o jna  
p o w in n a  doprow adzić do n ies łychanego  ro z ­
k w itu  K ościo ła  L um pa. K to  n ie  zostan ie  za­
b ity , ten  m usi uznać św ię tą  w ia rę , głoszoną 
przez  p ro ro k in ię . F an a ty zm  św ięcił tr ium fy . 
T ym czasem  w  z ab a ry k ad o w an y ch  w ioskach 
sekc ia rzy  zaczęła się szerzyć ospa. 29 lipca  
do C zinsali jeszcze ra z  p rzy lec ia ł ze stolicy 
k ra ju  L u sak a  p rem ie r K au n d a . Ale p rz y ­
w ódcy sek ty  n ie  chcie li z n im  rozm aw iać . 
S ta ło  się jasne , że jeże li b u n t n ie  zostan ie  
s tłum iony , to b ra to b ó jcza  w o jn a  m oże się 
ro zp rzes trzen ić  na  dalsze re jony . P rzeciw ko

sekciarzom  rząd  sk ie row ał jed n ą  trzecią  
w szystk ich  sw ych w ojsk  i w iele  oddziałów  
policji. 80 lipca żołn ierze zdobyli S y jon  iK a- 
somo). A lisa L enszyna M ulenga uciekła. 
Ale w o jn a  trw-ała nadal. 3 s ie rp n ia  2 ty s ią ­
ca w yznaw ców  K ościoła L um pa napad ło  na 
L undazi i okoliczne w ioski. W ycięto w pień 
załogę p o ste ru n k u  policji, rCaceize z o k rzy ­
k iem  na u stach  Z em sta  za Syjon , śm ierć  
n iew ie rn y m ” m ordow ali każdego, kto nie 
nosił na  sobie znaku  sek ty . R ząd  ogłosił 
le legalizację  K ościoła L um pa. W alki trw a ły  

uo paźd z ie rn ik a  chociaż A lisa L enszyna 
M ulenga znacznie w cześn iej odda ła  się w' 
ręce  w ładz.

W kró tce  po tem  rad io  R odezji P ó łnocne j 
nadało  ap e l p ro ro k in i do w yznaw ców  K oś­
cioła L um pa.

„W y, dzieci Boga — głosił ten  apel 
słuchajc ie , co w am  pow iem ... Je s tem  b ez ­
p ieczna i czuję się dobrze. R ząd  rozkazał 
sw ym  w ojskom  zap rzes tać  w o jn y  przeciw ko  
naszym  w ioskom . Je ś li nasi ludzie  n ie  za ­
a ta k u ją  żołnierzy , to oni nie b ędą  strzelać. 
W ładze zab ro n iły  także  pozosta łe j ludności 
n ap a d a n ia  n a  w as. R ząd  i ja  chcem y ro z ­
w iązać  nasze spory  d rogą pokojow ą. N a k a ­
zu ję  w szystk im  naszym  ludziom  opuścić 
dżunglę i w rócić  do siedzib  L u m p a ”.

„Ś w ię ta” w o jn a  K ościo ła L u m p a  zak o ń ­
czyła się k lęską . W łaściw ie b y ła  to k lęsk a  
obu w alczących  stron . R ząd  p re m ie ra  K a u n - 
dy ogłosił żałobę n aro d o w ą. Z w o jny  te j 
cieszyli się jedyn ie  b ia li ra s iśc i i koloniści. 
A le i im  n ie  udało  się w yciągnąć  z n ie j 
„pieczonych k a sz tan ó w ” . 23 paźdz ie rn ika  
1964 ro k u  R odezja P ó łnocna  uzyska ła  pe łną  
n iepodleg łość i dziś f ig u ru je  n a  m apach  
św ia ta  ja k a  R ep u b lik a  Z am bia. W h is to rii 
tego now ego p ań s tw a  a fry k ań sk ieg o  „św ię­
ta ” w o jna  w yznaw ców  K ościoła L um pa 
przeciw ko  „w rogom  B oga” i w szelk im  „ko ł­
tu n o m ”, pozostan ie  n a  zaw sze, jak o  sm u tna  
k a r ta  trag ed ii na ro d o w ej, zap isana  przez 
ciem notę, fan a ty zm  i in try g i kolon istów .

Obiektywem  pe świeeie

iI A R Z
Harz — stary zwarty masyw her- 

cyński, stanowiący część Srednio- 
górza Niemieckiego. Długość masy­
wu wynosi 100 km, a szerokość do­
chodzi do 30 km. Jego barwną szatę 
stanowią rozległe łasy, liczne rzeki 
i jeziora oraz malowniczo położone 
miasteczka. Jest to jedno z naj­
atrakcyjniejszych miejsc turystycz­
nych w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. W tym roku góry 
Harzu gościły setki tysięcy turystów 
krajowych i zagranicznych, m. in. i 
polskich.

Tekst i zdjęcia: 
Mgr inż. JERZY WALCZAK

1. Jednym  z najw iększych m iast Harzu 
jest W ernigerode. Na zdjęciu centrum  
miasta.

2. Fragm ent uliczki w  W ernigerodc. 
W górze w idoczny daw ny zam ek ksią ­
żęcy, w  którym  obecnie urządzone 
jest muzeum.

3. O ryginalne chaty góralskie w m ia­
steczku Riibeland.

4. Jedna z licznych rzek Harzu — W ar­
nie Bode.



Z  wędrówek po Bułgarii

PARĘ DNI W BURG AS

Był 5 m a ja  1965 r., k iedy  p rzy jech a łem  do 
B urgas. N a dw orcu  i u licach  pełno m a ry ­
narzy . B u rg as to n ieduże m iasto  i p o rt na 
w ybrzeżu  czarnom orsk im . Z now u tra fiłem  
na  n iepogodę. P a d a ł deszcz, a zie leń  drzew  
w y p łu k an a  n im  solidn ie  zn a jd o w ała  się jesz ­
cze b a rd z ie j z ielona i soczysta. Z peronów  
dw orca  w idoczne by ły  dźw igi po rtow e i k o ­
m iny  s ta tk ó w . N ad u licam i k rąży ły  ro zk rzy ­
czane ry b itw y .

Z Sofii pośp iesznym  pociągiem  jedzie  się 
dobre 8 godzin. B ył ju ż  w ięc zm rok, k iedy 
znalaz łem  się n a  ru ch liw e j u licy  cza rn o m o r­
skiego p o rtu . D zięki u p rze jm ośc i B u łgarów  
z b iu ra  tu ry stycznego , dosta łem  p rzy jem ny , 
ta n i pokój w  p ry w a tn y m  dom u. J e s t  tu  
oczyw iście k ilk a  h o te li z now oczesnym  
„B a łk a n tu ris te m ” n ad  sam ym  m orzem , ale 
k w a te ry  p ry w a tn e  są  znacznie  tańsze .

O lb rzym i n ap ły w  tu ry s tó w , ja k i n a s tąp ił 
w  o s ta tn ich  la tach , s tw o rzy ł konieczność ro z ­
budow y bazy  ho te low ej i w łączen ia  do u ż y t­
k u  w olnych  pokoi p ry w a tn y ch . J a k  w yg ląda  
rozw ój tu ry s ty k i, do k tó re j rząd  b u łg a rsk i 
p rzy k ład a  dużą w agę św iadczyć m ogą licz­
by. W ro k u  1958 do B u łg a rii p rzyby ło

„N eseber” w yposażony w  k o m fo rtow e k a b i­
ny, re s ta u ra c je , b ary , kino, basen  p ływ ack i 
itp . S ta te k  ten  przew ozi tu ry s tó w  do S ta m ­
bu łu , do k tó rego  je s t około 200 km  i na  p o ­
b lisk ie  w ycieczki.

D la tych, k tó rzy  w czasie w ypoczynku  
nad  słonecznym  w ybrzeżem  czarnom orsk im  
chcie liby  zw iedzić w n ę trze  k ra ju  p rzed s ię ­
b io rstw o  tu ry s ty k i w ew n ę trzn e j „R od ina” 
w y n a jm u je  sam ochody z k ie row cą  lub bez: 
„W ołgi”. ,,M oskw icze". ..Ople".

Z a pom ocą B iu r O bsługi C udzoziem ców , 
tu ry śc i m ogą zao p a try w ać  się w  b ile ty  na 
w szystk ie  śro d k i lokom ocji, jak  rów n ież  do 
te a tró w , k in  itp . Za p o śred n ic tw em  tych  
b iu r tu ry śc i m ogą p rzed łużać  sobie w izy 
pobytow e, zam aw iać  k o n fe ren c je  hand low e, 
w y n a jm o w ać  przew odn ików , tłum aczy  itd.

J a k  w yg ląda  p lan  perspek tyw iczny?
N a la ta  1965—1980 p rzew id u je  się po w ięk ­

szenie bazy  tu ry s ty czn e j w  ho te lach , m o te­
lach , sch ro n isk ach  i kem p in g ach  do 138.000 
łóżek. P la n u je  się zbudow an ie  now ego, o­
grom nego k o m b in a tu  le tn iskow ego  o 45—
50.000 łóżkach. Z na jdz ie  się on w  jednym  
z n a jp ięk n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j egzotycz­
nych  zak ą tk ó w  w ybrzeża  czarnom orsk iego , 
na  po łudn ie  od B u rg asu , m iędzy Soropolem  
i P rim o rsk o . M niejszy  k o m b in a t u zd ro w i­
skow y na  1000 łóżek  po w stan ie  w  m ie jsco ­
w ości „K u z łu n k a” w  odległości 10 km  od 
„Słonecznego B rzeg u ”.

D la zaspoko jen ia  po trzeb  s ta le  ro sn ące j 
liczby tu ry s tó w  sam ochodow ych , w  b ie ż ą ­
cym  ro k u  n a  w ybrzeżu  czarnom orsk im  i w  
głęb i k ra ju  zb u d u je  się 30 now ych k e m p in ­
gów. Z ostan ie  też oddany  do u ż y tk u  now y 
m o te l z re s ta u ra c ją  w  pob liżu  w si M irow o, 
w o k ręg u  so fijsk im  a ro zbudow ane  b ędą  
inne.

Ze w zględu  n a  duże za in te reso w an ie  cu ­
dzoziem ców  b u łg a rsk im  fo lk lo rem  zbudu je  
się w  tym  ro k u  k ilk a  o ryg ina lnych  lokali

dochód. To jed n a  s tro n a  m edalu , d ru g a  to 
w za jem ne  poznaw an ie  ludzi różnych  n a ro ­
dow ości, zbliżenie, k tó re  p rzecież je s t tak  
doniosłe i m oże m ieć n iem ałe  znaczenie. Tu 
w zło tym , gorącym  p iasku , z da la  od ro d z in ­
nych obow iązków  rodzą  się k o n ta k ty  i z n a ­
jom ości W ęgrów , B ułgarów , P o laków , C ze­
chów, N iem ców , R osjan  i in n y ch  naro d o w o ś­
ci.

A B ułgarom  zależy też i na  tu ry s ta c h  
spoza naszego obozu. N ow e um ow y z G re ­
cją, T u rc ją , p ań stw am i sk an d y n aw sk im i o 
w ym ian ie  tu ry s ty czn e j, szeroko o tw ie ra ją  
d rzw i do tego p ięknego  k ra ju . O sta tn ie  po­
rozum ien ie  m iędzy P o lsk ą  a B u łg a rią  o zn ie­
sien iu  w iz, stw orzy  jeszcze lepsze w a ru n k i 
ku tem u, abyśm y w ięcej w y jeżdżali na u r ­
lopy do B u łgarii.

Z B u rg as p o p łyną łem  s ta tk iem  do N ese­
b er, m ałego ryback iego  p o rtu , położonego na  
w y su n ię ty m  w  m orze sk a lis ty m  cyplu . S tąd  
już n ied a lek o  do W arny , znane j nam  i z n a ­
szej po lsk ie j h is to rii. W arn a  je s t trzec im  co 
do w ielkości m iastem  B u łg a rii i zarazem  
n a jw iększym  po rtem . W  pobliżu  m ia s ta  k o ­
piec i pom nik  W ład y s ław a  II W arneńczyka. 
C iekaw ym  i rzad k im  okazem  p rzy ro d y  jes t 
K am ien n y  L as,' po b u łg a rsk u  „P o b ittie  K a - 
m en i”. N iedaleko  od W arn y  zn a jd u je  się też

jeden  z na jc iekaw czych  i n a js ta rszy ch  k la ­
sztorów  B u łg a rii w y k u ty  w  ska le  — M ona­
s ty r  A łyd ia , pow sta ły  w  IV w.

D alej tro ch ę  n a  p o łudn ie  od W arny , od ­
w iedziłem  p ra s ta re  m iasto  B ałezik , założo­
ne  w  V w. p.n.e. p rzez  g reck ich  ry b ak ó w  z 
M iletu . M iasto  m alow niczo położone, pełne 
s ta ry ch  b u d ynków , specyficznego zapachu  
p o rtu , je s t u lu b io n ą  m iejscow ością  m alarzy
i poetów .

80.000 cudzoziem ców , a w  ro k u  1964 p rz y ­
było 808.694. Jednocześn ie  n a s tą p ił w zrost 
tu ry s tó w  zm otoryzow anych , lub  p rze jeżd ża ­
jących  tran zy tem . W ro k u  1964 liczba s a ­
m ochodów  osobow ych osiągnęła  85.000.

P od  w zględem  liczby tu ry s tó w , k tó rzy  sp ę ­
dzali w czasy  w  B u łg a rii w  sposób zo rg an i­
zow any, na  p ie rw szym  m iejscu  zn a jd u je  się 
NRD — 42.000 osób, później C zechosłow acja
— 30.000 osób, N RF — 24.000, Z w iązek  R a ­
dziecki — 20.000, P o lska  rów n ież  — 20.000 
osób. D ochody z tu ry s ty k i w zrosły  w  ro k u  
1964 o około 50°/» w  p o ró w n an iu  z ro k iem  
1963.

D la zaspoko jen ia  po trzeb  tu ry s ty k i m ię ­
dzynarodow ej w  ro k u  1964 oddano  do e k s ­
p lo a ta c ji now e ho te le  o 3.460 łóżkach  z cze­
go 2.700 w  k o m b in a tach  czarnom orsk ich , 
142 w  ośrodkach  balneo log icznych , 100 w  
uzd ro w isk ach  górsk ich  i 418 w  ho te lach  
m iejsk ich .

K o m b in a ty  tu ry s ty czn e  „Z łote P ia s k i” 
koło W arny , „S łoneczny B rzeg” m iędzy N e- 
seberem  a B u rg as i „D ru żb a” o trzym ały  
now e ho te le  i re s ta u ra c je , każdy  w  o d m ien ­
nym  sty lu . „S łoneczny B rzeg” o trzym ał np. 
p iękny , e leganck i „B a r-V a rie te ”. W  „Z łotych 
P ia sk a c h ” w a r to  odw iedzić egzotyczny b a r  
le tn i „C hałupk i" , k tó ry  w  ub ieg łym  sezonie 
odw iedziło  200.000 osób.

D la obsług i tu ry s tó w , B u łg a ria  zak u p iła  
w e F ra n c ji 6.700-tonow y s ta te k  p asaże rsk i

i re s ta u ra c j i  w  s ty lu  ludow ym . W „Słonecz­
nym  B rzegu” zb u d u je  się nocny  b a r  w  k a ­
d łub ie  d rew n ian e j b a rk i, p rzeb u d o w an e j w  
k sz ta łc ie  średn iow ieczne j freg a ty , kąc ik  w e ­
neck i z m ałym i re s ta u ra c ja m i p rzy  u jśc iu  
rz ek i H an d zy jsk ie j, p ły n ące j w  pob liżu  
„Słonecznego B rzeg u ”, k a rczm ę  ludow ą 
„B aczw ata”. W „Z łotych P ia sk a c h ” p o w sta ­
n ie  lo k a l „O w czarska  K asz ła”, re s ta u ra c ja  
„R ibarsko  se lisz te” (O sada ry b ack a) u ję ta  
w  s ty lu  tra d y c ji okolicznych ry b ak ó w .

Z każdym  m iesiącem  zm ien ia  sw e oblicze' 
w ybrzeże  C zarnego  M orza. B u łgarzy  ro z u ­
m ie ją  doskonale  co to je s t tu ry s ty k a  u m ie ­
ję tn ie  zo rgan izow ana i jak i może p rzysporzyć

K iedy  za m ną  zostaw ało  rozko łysane  
M orze C zarne, a pociąg znów  zag łęb ił się w  

t tu n e le  i w ąw ozy gór, pom yślałem , że w a r ­
to by  było  tu  jeszcze ra z  w ró c ić  i og lądać 
w szystko  od now a.

Tekst i zdjęcia: JANUSZ CHODAK

1 — now oczesny hotel w  Burgasie
2 — restauracja nad brzegiem  Morza Czar­

nego
3 — park w  Burgasie
4 — w idok na Morze Czarne z tarasu restau­

racji
5 — fragm ent parku



O KRYSTALIZACJĘ KATOLICKICH POJĘĆ

Od w ieków  znane je s t pow iedzenie: P o lo ­
n ia  sem per fide lis  — P o lsk a  zaw sze w ie rn a . 
W iele k ry je  się p raw d y  w  ty m  pow iedzeniu . 
P o lska  zaw sze b y ła  w ie rn a , a synow ie je j 
s ta li p rzy  zasadach  w ia ry  o jców  naszych. 
W ierzący  lu d  po lsk i m a to  do siebie, że 
p rzez  w iek i całe trzy m a  się w ia ry  k a to lic ­
k ie j, z w ia rą  tą  złączył sw oje  losy złe i do ­
b re  i w szystko  w sk azu je  n a  to, że w  d a l­
szym  ciągu  pozostan iem y k a to lik am i.

„N ad m o ją  ko leb k ą  m a tk a  się sch y ­
la ła , i po po lsku  p ac ie rz  m ów ić n a u c z a ła ”. 
T en  u ry w ek  ludow ej poezji też  w ie le  m ów i, 
bo słuszną  je s t rzeczą  trzy m ać  się w iary  
o jców  naszych . T rzeb a  n am  jed n ak  rzucić  
okiem  w  h is to ry czn ą  przeszłość i zapy tać , 
czy rzeczyw iście  trzy m am y  się w ia ry  ojców ?

W róćm y jeszcze ra z  do ludow ej poezji: 
„D zieje tw o je j ziem i n a  g robow cach  czy ta j, 
i w odzów  tw y ch  groby uśc isk iem  p o w ita j!” 
Skoro  tak , to b a d a n ia  archeo log iczne  w y k a ­
zu ją , że w ia ra  o jców  rzeczyw iście  by ła  
k a to lick a , a le  n iekon ieczn ie  rzy m sk o k a to ­
licka. F a k te m  jes t, że p rzed  o fic ja lnym  
p rzy jęc iem  ch rz tu  przez  M ieszka I w  966 r. 
P o lsk a  już  b y ła  ochrzczona jeśli nie ca ła  
to p rz y n a jm n ie j w  p ow ażne i części. Idzie 
tu  p rzede  w szystk im  o p lem iona  tzw . W iś- 
lan , k tó ry ch  sto licą, a może n a w e t m e tro ­
polią  b y ła  W iślica. P ow tó rzyć  trz eb a  jeszcze 
raz , że n ie  by ł to  ka to licyzm  rzym sk i, lecz 
s łow iańsk i, p rzyn iesiony  i aposto łow any  
p rzez  Św . C y ry la  i M etodego. A w ięc o jco ­
w ie nasi b y li k a to lik am i, n a leżącym i do 
o b rząd k u  słow iańsk iego , a rów nocześn ie  zu ­
pełn ie  n ieza leżnym i od „Stolicy A posto l­
sk ie j” w  R zym ie.

W  te j chw ili n ie  je s t d la  n as  is to tn ą  rz e ­
czą, ja k  długo p rze trw a ło  w  Polsce w spo ­
m n ian e  ch rześc ijań stw o  słow iańsk ie . Z a ­
p ew ne przez  k ilk an aśc ie  pokoleń , ocen ia jąc

n a jsk ro m n ie j. T rzeb a  się liczyć z tym . że 
było  już p rzed  ch rz tem  M ieszka i trw a ło  
jak iś  czas po o fic ja ln y m  chrzcie P o lsk i 
(szczegóły w y m ag a ją  od rębnego  o p raco w a­
nia!). W n as tęp n y ch  stu lec iach  w ie lu  w y b it­
nych  P o laków  dom agało  się K ościoła N a ­
rodow ego jak o  b a rd z ie j zgodnego z duchem  
n aro d u . W idocznie by ł to p rzeb ły sk  św iad o ­
m ości na ro d o w ej, zm ierza jące j w  zasadzie 
do odnow ien ia  w ia ry  ojców . N im  jed n ak  tę  
w ia rę  p rzyw rócono , trz eb a  by ło  czekać do 
p rze łom u  w ie k u  X IX  i X X , aż n a  w idow ni 
dziejów  P o lsk i pokazał się K ościół, k tó ry  
n a jp ie rw  nazy w ał się P o lsk i N arodow y K o ś­
ciół K a to lick i, a po tem  — K ościół P o lsko - 
k a to lick i (dw ie nazw y oznaczające  tę  sam ą 
treść).

Je ś li w ięc dzis ia j spo tykam y  się z tw ie r ­
dzen iem  pew nych  osób: „nie b ędę  zm ieniać 
w ia ry  m oich o jców ” (tzn. — n ie m am  za ­
m ia ru  stać  się p o lsk o k a to lik iem  ze w zględu  
n a  w ia rę  ojców ), to  trz eb a  to  pow iedzenie  
n ie  ty lko  dobrze rozum ieć, a le  i dobrze oce­
nić. W iąże się to  bow iem  z pow ażnym i za­
gad n ien iam i n a u k i teo log icznej o K ościele. 
P rzed e  w szystk im  k to  tw ierd z i, że n ie  b ę ­
dzie dziś zm ien iać  w ia ry  o jców , odnosząc 
się p rzy  ty m  n iech ę tn ie  do K ościoła P o lsko - 
ka to lick iego , ten  w y k azu je  w ie lk ą  n iezn a jo ­
m ość w ia ry  i b ra k  po jęc ia  o K ościele jako  
tak im . T rzeba  tu  sobie kon ieczn ie  u św iad o ­
m ić, że j e d e n  je s t C h r y s t u s  i j e ­
d e n  je s t Jego K o ś c i ó ł .  W  p ierw szym  
ty s iąc lec iu  ch rześc ijań s tw a  K ościół ten  nie 
b y ł podzielony  n a  w y zn an ia , ja k  dzisia j, 
a ch rześc ijan ie  żyli ze sobą w  zgodzie. J e ­
den  w ted y  by ł K ościół, a le  poszczególne p ro ­
w in c je  n ie  by ły  zależne od R zym u czy ja ­
k ie jś  in n e j zag ran iczne j w ładzv  kościelnej. 
N ik t w ted y  też nie p o d k reś la ł podzia łu

ch rześc ijań s tw a , chociaż poszczególne K oś­
cioły loka lne  cechow ały  się sam odzielnością  
ju ry sd y k cy jn ą  (au tokefa lia), a n aw e t o d ­
rębnością  języka narodow ego  w  litu rg ii. 
D latego  były  to  w  śc isłym  znaczen iu  K oś­
cioły N arodow e. T ak i sam  c h a ra k te r  nosiło 
ch rześc ijań stw o  czyli K ościół C y ry la  i M e­
todego n a  te ren ie  po lsk im  w  począ tkach  
państw ow ośc i naszej O jczyzny. D opiero  w 
n as tęp n y m  ty s iąc lec iu  doszło do cen tra liz ac ji 
w ładzy  kośc ie lne j w  łon ie  K ościoła R zym ­
skokato lick iego , co n iew ą tp liw ie  w  św ietle  
n a u k i P ism a  św . i O jców  K ościoła należy  
rozum ieć  jak o  b łą d  i od stąp ien ie  od zasad 
p raw dziw ego  kato licyzm u.

P o w sta je  te raz  p y tan ie , czy nie m a obo­
w iązk u  w obec su m ien ia  p rzep row adzić  r e ­
w iz ji sw oich p rzek o n ań  re lig ijn y ch ?  J a k  
n a jb a rd z ie j, jeś li zależy nam  n a  tym , aby 
w y trw ać  przy  w ierze  o jców  naszych . M am y 
św ięty  obow iązek  w y b ie rać  drogę p raw dy , 
a odrzucać  to, co zaciem n ia  au ten tyczność  
k ato licyzm u. P rze jśc ie  do K ościoła P o lsko - 
kato lick iego  n ie  oznacza b y n a jm n ie j z a p a r­
cia się w ia ry  sw oich ojców , an i ty m  b a r ­
dziej w ia ry  ka to lick ie j.

P ra k ty k o w a n ie  w  P o lsk im  K ościele ozna­
cza jed y n ie  b a rd z ie j d o jrza łą  św iad o ­
m ość re lig ijn ą . Rodzice tw oi n ie w eszli do 
K ościoła naszego m oże ty lko  d latego , że 
n ic c ty m  K ościele n ie  w iedzie li. J e ś li od­
czuw am y po trzebę  p ra k ty k o w a n ia  w  K oście­
le, to do K ościoła P o lskokato lick iego  zam yka 
n am  drogę jedyn ie  ign o ran c ja , k tó ra  nie p o ­
w in n a  m ieć m ie jsca  w  życiu re lig ijn y m . 
T ak ie  z jaw isko  n ie  m oże być p rzyczyną 
ch luby , p rzec iw n ie  — trzeb a  zastanow ić  się 
nad  sw oim  p rzek o n an iem  re lig ijn y m  i w y ­
znan iow ym . P od  ad resem  P o laków  było 
k iedyś sk ie ro w an e  przecież pow iedzenie: 
P o lon ia  sem p er fidelis. Oby by ło  to  n a d a l 
a k tu a ln e  w  sensie p e łn e j odpow iedzia lności 
za w ia rę  w obec Boga, N arodu  i O jczyzny 
w  duchu  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a!

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

L I S T  P A S T E R S K I  B P A  T Ó R Ó K A
Dr S. TbrOk, biskup Kościoła starokatolickiego 

w Austrii, wydal na okres w ielkopostny 1965 r. 
okólnik, w k tórym  swoim w iernym  przypom ina, 
że w dniach 22—26 września br. odbędzie się w 
W iedniu XIX M iędzynarodowy Kongres S taroka­
tolików.

Do tego doniosłego w y d a rzen ia  trz eb a  się 
zew nętrzn ie  i w ew n ę trzn ie  należycie  p rzygo­
tow ać i przysposobić . P rzy g o to w an iem  zew ­
n ę trzn y m  zajm ie się m ie jscow y w ydział, jak  
to m iało  m iejsce  z okazji pop rzedn ich  M ię­
dzynarodow ych  K ongresów  S ta ro k a to lik ó w  
w  W iedniu , w  la ta c h  1897, 1909 i 1931. Do 
w ew nętrznego  p rzyg o to w an ia  należy  p rzede 
w szystk im  up rzy to m n ien ie  sobie znaczen ia  
ko n g resu  d la  sp raw y  s ta ro k a to lick ie j w  ogóle, 
d la  jedności sa k ra m e n ta ln e j łączącej n as  z 
K ościo łem  an g lik ań sk im , d la  K ościołów  s ta ­
ro k a to lick ich  na leżących  do U nii U trech ck ie j, 
słow em  d la  całego ru c h u  ekum enicznego  zy ­
sku jącego  sobie coraz w iększe uznanie . B a d a ­
jąc  h is to rię  tego ru ch u , trz e b a  stw ierdzić , że 
ju ż  p ierw szy  kong res w  M onachium , gdzie 
dn ia  22 w rześn ia  1871 r. zeb ra li się p rzec iw ­
nicy dogm atu  o n ieom ylności pap ieża, m ia ł 
w łaśc iw ie  c h a ra k te r  m iędzynarodow y i e k u ­
m eniczny. N astęp n e  dw ie k o n fe ren c je  w 
B onn, k tó re  odbyw ały  się 14 — 16 w rz e ­
śn ia  1874 r . i 10 — 16 s ie rp n ia  1875 r., 
p rzyczyn iły  się do dalszego pog łęb ien ia  
ru c h u  m iędzynarodow ego  w  naw iązy w an iu  
s to sunków  m iędzy K ościo łam i. N a p rz e ­
b ieg  tych  k o n fe ren c ji m ia ły  og rom ny w pływ  
zasady , jak ie  postaw ił ich p rzew odniczący  
p ro f. d r J a n  Ignacy  D ó llinger już poprzedn io  
na  zeb ran iu  naukow ców  w  M onach ium  dn ia  
28 w rześn ia  1863 r., n a  k tó ry m  pow iedzia ł do ­
słow nie: „Cechą praw dziw ej teologii jest ko­
pać głębiej, staranniej, niestrudzenie badać, 
i nie cofać się bojaźliw ie, gdzie badania m o­
głyby prow adzić do w yników  niepożądanych, 
nie dających się pogodzić z pow ziętym i z góry

założeniam i i upodoban iam i. W tak im  w y ­
p a d k u  teo log ia  i za n ią  K ościół pow in ien  
p rzy jąć  za p raw dziw e i d ob re  to , co oddzie­
lone K ościoły w  nauce , h is to rii i życiu  o d k ry ­
ły  i w y tw orzy ły , i uznać  to za słu szną  w ła s­
ność jednego  p raw dziw ego  K ościoła. W ten ­
czas teo log ia  będzie posiada ła  w łaśc iw e sobie 
znam ię, k tó re  zd row ej op in ii pub licznej w 
sp raw ach  re lig ijn y ch  i koście lnych  n ad a  ra c ję  
b y tu  i siłę, p rzed  k tó rą  w  końcu  ugną się 
w szyscy, n aw e t głow y K ościoła i w ładcy . 
T ak a  je s t jedyn ie  słuszna  droga postępow ej 
k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j w iodąca  do ek u - 
m en ii”. R zucone raz  n a  g lebę ziarno  pow oli 
do jrza ło  i n a s tęp n ie  w ydało  owoce.

Ju ż  na  IX  kong res ie  s ta ro k a to lik ó w  n ie ­
m ieck ich  dn ia  3 w rześn ia  1888 r. w  H e id e l­
b e rg u  ów czesny b isk u p  s ta ro k a to lick i d r Józef 
H u b e rt R e in k en s o trzym ał po lecen ie  n a w ią ­
zan ia  k o n ta k tu  z k ie ro w n ik am i także  innych  
K ościołów . P op rzedn io  dn ia  24 w rześn ia  1884 
r. odbyła  się w  U trechc ie  k o n fe ren c ja  b isk u ­
pów  sta ro k a to lick ich . P ie rw szy  m ięd zy n aro ­
dow y kong res s ta ro k a to lik ó w  zw ołano do K o ­
lon ii w  1890 roku . Było to oczyw iście n ie śm ia ­
łe jeszcze s tąp an ie  po now ym  gruncie . D w a 
la ta  późn iej, tj. 13— 15 w rześn ia  1892 r. zeb ra li 
się s ta ro k a to licy  n a  II m iędzynarodow ym  
kongresie  w  L u ce rn ie  w  S zw ajcarii. Z te j 
ok az ji ów czesny b isk u p  ch rześc ijań sk o k a to - 
lickiego K ościo ła  w  S zw ajca rii, prof. d r E d ­
w a rd  H erzog, w y d a ł sw ój słynny  lis t p a s te r ­
sk i na  ok res w ielk iego  postu  1892 r., w  k tó ry m  
n a k re ś lił zasady  m a jące  do dziś d n ia  zn acze­
n ie  dla idei m iędzynarodow ych  kongresów  
sta ro k a to lick ich .

B iskup  d r H erzog  na  podstaw ie  dośw iad ­
czenia  zw raca  uw agę na  to, że u trzy m y w an ie  
k o n ta k tu  kościelnego nie je s t ta k  p roste , jak  
by  się m ogło w ydaw ać. I to  sw oje tw ie rdzen ie  
ilu s tru je  on sceną z P ism a  św., p o daną  w  
E w angelii przez św . Ja n a  (4.5—14), m ian o w i­

cie sp o tk an ie  Jezusa  z S a m a ry ta n k ą  p rzy  s tu ­
dn i Jak u b o w ej. B oski Z baw icie l s ta ra  się 
w zbudzić zau fan ie  w  S am ary tan ce , odnoszącej 
się z n iechęc ią  i n ieu fn ie  do cudzoziem ca 
i człow ieka o innym  w y zn an iu  przy  ich s tu ­
dni, p rzez  to , że p ro s i ją  o p rzy jac ie lsk ą  p rz y ­
sługę, gdyż w  zam ian  za n ią  chce je j w y ­
św iadczyć daleko w iększe dobrodziejstw o.
- Podobn ie  i m y sto im y  p rzy  stu d n i, g łębo­
k ie j, k tó re j zasób św ieżej w ody się n ie  w y ­
czerpie, choćby n ie  w iadom o w ie lu  z n iej 
piło. T ą  s tu d n ią  je s t O b jaw ien ie  Boże w  C h ry ­
stusie . K to  w ięc chce się z n am i spo tkać , ten  
m usi a  n as szukać ow ej s tu d n i, ja k  rów nież 
i m y, chcąc udać  się do innych , zaw sze p rz y ­
puszczam y, że spo tkam y  ich przy  ty m  sam ym  
źródle  żyw ota  w iecznego. S tąd  m ożna nasz  
k ong res  nazw ać  w  pew nym  sensie  sp o tk a ­
n iem  przy  s tu d n i Ja k u b o w e j. N astępn ie  b is ­
k u p  dr H erzog p o rusza  bardzo  is to tn ą  k w e ­
stię  m ów iąc: „C hociaż z ca łą  pow agą sądzę, 
że i m y jesteśm y  dosyć bogaci, by  b liże j i d a ­
le j od n as sto jącym  m óc o fiarow ać różne 
d ary , to  je d n a k  n ie  chcę przeczyć, że i nam  
p rzy sto i w dzięczne o d b ie ran ie  dobrych  d a ­
ró w ”. W szczególności p rzypom ina  słow a 
E w angelii, że Żydzi n ie  p rz e s ta ją  z S a m a ry ­
tan am i. Czy obecnie nie is tn ie je  także  po ­
dobna c iasno ta  serca? Czego dow odem  są po ­
w iedzen ia : To jes t k a to lick ie , a tam to  p ro ­
te s tan ck ie ! A le czy to  odpow iada duchow i 
c h rześc ijań sk iem u  i aposto lsk iem u , czy to 
dobre i zbaw ienne, ty m  się n ik t nie za jm u je . 
D latego czekam y n a  ten  k ong res  pe łn i n a ­
dziei, gdyż p rzy w iązu jem y  w ie lką  w agę do 
b ra te rsk ieg o  i ch rześc ijań sk iego  w spółżycia  
z w szystk im i K ościołam i. A posto ł narodów  
m ów i w  liście do E fezjan  (4,13) o ta jem n iczy m  
w zroście, „aż w szyscy ze jdziem y się w  jed n o ­
ści w ia ry  i poznan ia  S y n a  Bożego, staw szy  
się m ężam i doskonałym i n a  m ia rę  p e ł­
nego w zro stu  do jrza łośc i C h ry stu so w e j”. P rzy  
tym  należy  pam ię tać , że kongres s ta ro k a to ­
lików  nie je s t ty lko  sp raw ą  teologów , lecz 
w szystk ich  b iskupów . W szyscy zaś m usim y 
pam iętać , że w y n ik  całe j p racy  ekum enicznej 
zależy od P ana. k tó ry  jed yn ie  może podać 
nam  w odę żyw ą. gaszącą w szelk ie  p ragn ien ie .
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KĄCIK KOSMETYCZNY

ŚWIEŻY W YGLĄD UTRZYMAĆ JAK  
NAJDŁUŻEJ

J e s t rzeczą dow iedzioną, że s to su jąc  sy ­
s tem aty czn ie  ra c jo n a ln e  zabiegi k o sm etycz­
ne  m ożna do późnego w iek u  zachow ać św ie­
ży i m łody  w ygląd .
C hodzi o to  ty lko , żeby znaleźć tro ch ę  czasu 
d la  siebie, czasu, k tó rego  n am  ciągle b ra k . 
P rzy  d o b rych  chęciach  i silne j w o li chyba 
je d n a k  u d a  n am  się k w a d ra n s  d la  siebie 
w ygospodarow ać. W  ja k i sposób w y k o rzy ­
stam y  te m inu ty?  P o d a ję  cyk l zabiegów , 
k tó re  k ażd a  P a n i zależn ie  od sw ych  m ożli­
w ości zasto su je  codziennie, k o m b in u jąc  dw a 
trz y  razem , czy re d u k u ją c  do jednego  dz ien ­
n ie , a le w ykonyw anego  k o n sek w en tn ie , w e ­
d ług  po d an e j ko le jności:
A w ięc p o n i e d z i a ł e k  — nasz  k w a d ra n s  
pośw ięcim y p ie lęg n ac ji tw arzy . N iech  P an i 
k ry ty czn ie  obejrzy  sw e oblicze, czy dużo 
zm arszczek  pod  oczym a, n a  czole i koło 
u st, i po um yciu  tw a rzy  w  c iep łej w odzie z 
p rze tłu szczonym  m ydłem , po sp łu k an iu  
ch łodną  w odą, w e w szystk ie  m ie jsca  sk ło n ­
ne  do zm arszczek  w k lep u jem y  dobry  tłu s ty  
k rem . np. „C hlo ro filow y”.
W e w t o r e k  pom yślm y o n aszy m  pod­
b ró d k u , by  się n ie  zw iększał i n ie  tw orzy ły  
się zm arszczki n a  szyi. Po  um yciu  w k le p u ­
jem y  w  p o d b ródek  tro ch ę  tłu steg o  k rem u , 
u d e rza jąc  zew n ę trzn ą  s tro n ą  złączonych p a l­
ców  ru ch em  szybk im  i jed n o s ta jn y m , raz  

p ra w e j d ru g i ra z  lew ej rę k i; ta k  d ługo aż 
cały  k re m  zostan ie  całkow icie w ch łon ię ty  
p rzez  skórę.

W  ś r o d ę  za jm iem y  się p ie lęg n ac ją  b iu ­
stu , s to su jąc  p rzez  k ilk a  m in u t ćw iczenia o d ­
dechow e. S ta jem y  przy  o tw a rty m  oknie 
i w olno, p rzez  nos, w ciągam y p ow ie trze  l i ­
cząc w  m yśli do sześciu; za trzy m u jem y  p o ­
w ie trze  p rzez  chw ilę  w  p łucach  i w olno w y ­
dycham y  ustam i, znow u licząc do sześciu. 
N astęp n e  p a rę  m in u t pośw ięcam y na n a tr y ­
sk i (lub polew anie) zm ienne, ciepłe i zim ne 
b iu s tu . M ożna dodać łyżkę  sto łow ą a łu n u  
n a  10 litró w  w ody.

•
C z w a r t e k  pośw ięcam y w łosom . N a jp ie rw  
szczo tku jem y je w łosianą  szczo tką w e 
w szystk ich  k ie ru n k a c h ; n a s tęp n ie  w y k o n u ­
jem y m asaż  skóry  głow y, k tó ry  po lega na  
u g n ia ta n iu  skóry  ró w n o m ie rn ie  i s iln ie  p a l­
cam i. P rz y  w łosach  suchych  do m asażu  u ­
żyw am y oliw y ja d a ln e j, lub  o le ju  ry c y n o ­
w ego, k tó ry  w m aso w u jem y  w  skórę głow y. 
N a koniec m y jem y  w łosy  odpow iedn im  dla 
n ich  szam ponem  i d o k ładn ie  sp łu k u jem y . 
W  p i ą t e k  pom yślim y  o d łon iach  i s to ­
pach . S topom  zrobim y c iep łą  k ą p ie l z do ­
d a tk iem  łyżeczki soli n a  1 l i tr  w ody. Po 
k ąp ie li w m asu jem y  w  stopy, m asu jąc  od 
palców  do k o stk i tro ch ę  tłu steg o  k rem u . D ło ­
n ie  m y jem y  p rze tłu szczonym  m ydłem . Na 
nieco w ilg o tn e  n ak ład a m y  w a rs tw ę  k re m u  
i w m aso w u jem y  go, m asu jąc  d łonie od p a l­
ców  w górę, w  k ie ru n k u  łokcia . R ęczn ik iem  
odsuw am y  sk ó rk i p rzy  paznokciach , a sam e 
p aznokcie  o p iłow u jem y  p rzy  pom ocy p iln ik a  
w  ró w n y  ow al.
S o b o t a  to  tra d y c y jn y  dzień  k ąp ie li (le­
p ie j byłoby  b ra ć  k ą p ie l co dzień!). Do k ą ­
p ie li dodajem y w y w ar z ziół (rum ianek , 
d z iew anna , b ra tk i  po lne w  ilościach  ró w ­
n ych  po g a rśc i każdych  ziół). Po k ąp ie li 
całe ciało  n ac ie ram y  rę k a w ic ą  m aczaną w  
z im nej w odzie.
W  n i e d z i e l ę ,  gdy m am y  w ięcej czasu 
m ożem y sobie zastosow ać n a  tw a rz  k tó rą ś

z m aseczek  odżyw czych. P rzep isy  m aseczek  
pod aw ałam  p aro k ro tn ie .
A  p rzez  cały  tydzień  p am ię ta jm y , że d ob ry  
h um or i pogoda du ch a  m a ją  n ie  m niejsze 
znaczen ie  d la  naszej u rody  n iż  w szelk ie  za­
b ieg i kosm etyczne!

Beata.

PANI J. ZAREMBA, JORDANÓW

S ądząc z opisu  c ierp i P a n i n a  p r z e w le k ły  
gościec staw ow y. J e s t  to choroba, k tó ra  m a 
różne  postac ie  i odm iany . N ie je s t to  scho­
rzen ie  b ag a te ln e  i ab so lu tn ie  n ie  m ożna le ­
czyć je  na  drodze ko resp o n d en cy jn e j. T ym  
b a rd z ie j, że do u s ta le n ia  d iagnozy ścisłej, 
kon iecznej do rozpoczęcia  efek tyw nego  le ­
czenia, p o trzebne  są b ad a n ia  dodatkow e: 
b ad an ie  k rw i n a  OB, ob razu  m orfo log icz­
nego k rw i (z rozm asem ), a w  n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  ró w n ież  bad an ie  ren tg en o lo ­
giczne scho rza łych  staw ów .

R adzę P an i, ze sk ie ro w an iem  od lekarza  
z m iejscow ego O środka  Z d row ia , zgłosić się 
w  n a jb liższe j P o ra d n i P rzec iw reu m aty czn e j. 
P o rad n ie  te  są w e w szystk ich  m iastach  p o ­
w ia tow ych , albo jako  sam odzielne p laców ki 
lecznicze, albo jak o  P rzy ch o d n ie  P rzy szp i­
ta ln e .

O ile s tan  P a n i n ie  pozw ala  na  sam o­
dzielne p o ruszan ie  się lek a rz  O środka Z d ro ­
w ia  m a p raw o  w y staw ić  zlecenie n a  p rz e ­
w óz k a re tk ą  n a  b ad an ie  i z pow ro tem .

L eczenie sy s tem atyczne  pod  k ie ru n k iem  
lek a rza -reu m a to lo g a  n a  pew no  da  znaczną 
po p raw ę  zd row ia  i zapobiegnie  dalszym  
postępom  choroby.

Życzę po p raw y  i pozdraw iam .
Dr A. M.

JE R ZY  ALEKSA N D ER

UCIECZKA

BOHATERA
111)

Ja n e k  poczuł, że zim ne stró żk i 
p o tu  sp ły w a ją  m u  po ciele. Z 
p rze rażen iem  uśw iadom ił sobie, 
że k ilk a  in n y ch  osób rów n ież  
spog ląda  w  jego s tro n ę . Pod 
p ręg ie rzem  tych  spo jrzeń  począł 
się łam ać . O sta tk iem  siły  w oli 
stłu m ił w  sobie p łacz  i odw rócił 
się p lecam i do oficerów , B u ­
dzyńsk ie j i o tacza jący ch  ich  lu ­
dzi. N agle o d e tch n ą ł z u lgą . Z ro ­
zum iał, że p o ru czn ik  i in n i p a ­
trz ą  n ie  n a  n iego, lecz  n a  dw a 
bociany , k tó re  z k lek o tem  k r ą ­
żą n ad  pogo rzeliskam i i d a re m ­
n ie  szu k a ją  g n iazda  i b o c ian ią - 
tek .

A le u lga  b y ła  ty lko  chw ilow a. 
C iężar ta jem n icy , k tó re j b a ł się 
u jaw n ić  ludziom , począł go na  
now o p rzy tłaczać . N ie og lądając  
się, poszedł w olno  do dom u.

Je d n a k  i w  dom u n ie  m ógł 
w y trzy m ać . K iedyś w yczy ta ł w  
jak ie jś  pow ieści, że zb ro d n ia rza  
ciągnie  coś n a  m iejsce  p rz e s tę p ­
stw a . I jego ró w n ież  ciągnęło  n a  
pogorzeliska . C hodził w ięc , p a ­
trz a ł n a  zn iszczenia  i zad ręczał 
się pod słu ch iw an iem  n a rz e k a ń  i 
złorzeczeń ludzk ich . G dzieś w 
podśw iadom ości czaiło się p r a ­
gn ien ie , ab y  k to ś  w reszcie  w sk a ­

zał n a  n iego palcem  i zaw ołał: 
„O to podpalacz!” . W  te n  sposób, 
być  m oże, sk ru szo n a  zosta łaby  
w  n im  p rzy  obcej pom ocy b a ­
ry k a d a  s tra c h u  i n ieuczciw ości, 
z k tó rą  sam  n ie  m ógł się u p o ­
rać . A le ludzie  w idzie li w  n im  
ty lko  b o h a te ra  w czo ra jsze j n o ­
cy, Ja rząb k o w a , k tó rą  p rzy p ad ­
k iem  spo tka ł, p u b liczn ie  w y śc i- 
ska ła  go i w y ca ło w ała , J a rz ą b e k  
zaś ja k  d o ros łem u  po d a ł rękę . 
N aw et W ojtek  uzna ł za s to sow ­
ne p rzep rosić  go.

— N ie gn iew a j się n a  m n ie  — 
pow iedzia ł — ja  już od u ro d ze ­
n ia  m am  złośliw y język  i k a ż ­
dem u  lu b ię  dokuczać...

S p raw a  W o jtk a  w y d a ła  się 
Ja n k o w i ta k  m a ła  i b ła h a  w  p o ­
ró w n a n iu  z ty m  co się sta ło  
w czo ra jsze j nocy, że ty lk o  w z ru ­
szył ram io n am i i m ru k n ą ł:

— N ie m asz  ty  ch łop ie  w aż ­
n ie jszych  z m artw ień  n a  głow ie?

N ie uszło uw ag i m ałego po d ­
palacza , że m ieszkańcy  w iosk i 
ty łem  o d w raca ją  się do B u d zy ń ­
sk ie j i t r a k tu ją  ją  jak  tr ę d o w a ­
tą . Ż o łn ierze p o staw ili d la  -niej 
n a  uboczu jednoosobow y n am io t, 
gdyż n ik t  n ie  chcia ł te r a z  sąs ia ­
dow ać z n ią . J e j  ro zp acz  b y ła  
ta k  w ie lk a , że n ie  poszła  n aw e t 
do k u c h n i po low ej po obiad . J e ­
den  z żo łn ierzy  sam  p rzyn iósł 
„podpalaczce” m enażkę  g ro ­
chów ki. J a n e k  chę tn ie  by  po­
m ógł w  czym ś n ieszczęśliw ej k o ­
b iec ie , a le  w s ty d  n ie  pozw ala ł 
m u  zbliżyć się do n ie j. W reszcie 
w y cze rp an y  w idok iem  zgliszcz i 
ludz i uc iek ł do la s u  i p rze s ie ­
dział w  n im  do w ieczora.

N astępnego  d n ia  od sam ego 
ra n a  zaczął się w  w iosce oży­
w iony  ru c h . N a jp ie rw  P o w ia to ­
w y K om ite t Pom ocy Społecznej 
p rzy s ła ł dw a sam ochody c iężaro ­
w e. w y pełn ione  u b ran iam i, k o ­

cam i i paczk am i żyw nościow ym i. 
Część szkoły przeznaczono  na 
raz ie  n a  m agazyn  i p u n k t ro z ­
dzielczy darów . P o tem  z jaw ili 
się  p rzed s taw ic ie le  w ładz  po w ia ­
tow ych  i g rom adzk ich  i poczęli 
o rgan izow ać K o m ite t O p iek i n ad  
P ogorzelcam i. W k ilk a  godzin 
późn ie j z okolicznych  w iosek 
n ad jec h a ły  p ie rw sze  fu ry  z ży w ­
nością  d la  o fia r pożaru . N a do­
w ody życzliw ości lu d zk ie j od 
p ie rw sze j chw ili n ie  m ogli pogo­
rze lcy  narzek ać . N a jw ażn ie jszy m  
je d n a k  w y d arzen iem  d n ia  sta ła  
się w y p ła ta  p rzez  P ań stw o w y  
Z ak ład  U bezpieczeń  zaliczek z 
ty tu łu  odszkodow an ia  za u bez­
pieczone obow iązkow o dom y. 
K ażd a  ro d z in a  pogorzelców  o ­
trz y m a ła  co n a jm n ie j po 10 ty ­
sięcy złotych. R esztę  odszkodo­
w ań  obiecano w yp łac ić  w  n a j­
b liższym  czasie, ja k  ty lk o  l ik w i­
d a to rzy  PZ U  zakończą  ob licza­
n ie  szkód. W yp ła tę  odszkodow a­
n ia  w strzy m an o  ty lk o  d la  B u ­
dzyńsk ie j, p on iew aż  u sta lo n e  
zostało , że p rzez  je j n ieo s tro ż ­
ność spa liła  się w ieś.

O ty c h  w szystk ich  n o w in k ach  
Ja n e k  d ow iadyw ał się g łów nie 
z rozm ów  rodziców  i z k o m e n ta ­
rzy  sąsiadek , k tó re  co chw ila  
p rzy b ieg a ły  do jego m a tk i, aby  
dać u p u s t po trzeb ie  pełnego  w y ­
g ad an ia  się. W p rzec iw ień stw ie  
do dn ia  w czora jszego  ch łopak  
n ie  śm iał ju ż  n a w e t pokazyw ać 
się w  w iosce. S ta ł w  dom u p rzy  
oknie  i zam yślonym  w zrok iem  
p a trz a ł n a  łąk i, k tó re  z ie len iły  
się św ieżą t r a w ą  i p łach tam i 
nam io tów . W po lu  sw ego w id ze ­
n ia  m ia ł ciąg le  B udzyńską. G o­
d z in am i siedzia ła  bez ru c h u  u 
w e jśc ia  do n am io tu , p o dobna  do 
m a r tw e j rzeźby , w y o b raża jące j 
w ie lk ie  c ierp ien ie . S y lw e tk a  n ie ­
w in n ie  oskarżone j k o b ie ty  dz ia ­
ła ła  n a  sum ien ie  p raw dziw ego

w inow ajcy , ja k  n ab rzm ia ły  ro p ą  
w rzód  na  w yniszczone ciało. 
C hłopiec szukał g w ałtow n ie  w y j­
ścia z tru d n e j sy tu ac ji. Je d n a k  
n a  w y b ra n ie  n a jk ró tsz e j i n a j­
p ro s tsze j d rog i n ie  m ógł się zde­
cydow ać. N agle tu ż  p rzed  o k ­
n em  p rzesu n ę ła  się p ostać  p o ­
ru czn ik a  MO i w k ró tce  po tem  
rozległo  się p u k an ie  w  drzw i. 
R odziców  w  ty m  m om encie w 
dom u n ie  było. M ała Z osia b a ­
w iła  się n a  podw órzu  w  p iasku . 
Ja n e k  n ie  rozpoznaw ał w łasnego  
głosu, k ied y  m ów ił „proszę". Nie 
p o tra f ił też  opanow ać d rżen ia  
rąk .

— Je s te ś  sam ? — zap y ta ł o fi­
cer.

— T ak  — odpow iedzia ł z t r u d ­
nością.

— P rzyw iozłem  ci z m ia s ta  g a ­
zety, w  k tó ry c h  zam ieszczono 
tw o je  zdjęc ie  i op isano  h is to rię  
u ra to w a n ia  dziew czynki.

M ów iąc to  po ru czn ik  w yciąg ­
ną ł rę k ę  z dz ienn ikam i. Ja n e k  
odruchow o schow ał sw oje d ło ­
n ie  za plecy. B rzydził się tych  
gazet.

— Cóż to  — zdziw ił się oficer — 
n ie  chcesz poczy tać o sobie sa ­
m ym ?

P o d p a lacz  szybko się op am ię ­
tał.

— Chcę, oczyw iście.
W yciągnął szybko rę k ę  po

dz ienn ik i i u śm iech n ą ł się k w a ś ­
no p a trząc  n a  sw o ją  podobiznę i 
n a  w y b ite  tłu s ty m  d ru k iem  ty ­
tu ły : „W ielki po żar w  K arcze ­
w ie. S p łonę ła  n iem a l cała  w ieś. 
12-letn i ch łop iec w yn iósł z p ło ­
m ien i m a łą  dziew czynkę” .

— A jeszcze k ilk a  dn i tem u  — 
pom yśla ł z goryczą m arzy łem  o 
ty m , ab y  gazety  p isa ły  o m nie.

R ap tem  uśw iadom ił sobie, że 
po ru czn ik  p iln ie  m u  się p rz y ­
p a tru je .

C. D. N.



r o z m o w y  
Z  CZYTELNIKAMI

Pan W ładysław  K oczorowski, Leszczyna  
pow. Rybnik — pisze w  sw ym  liście do R e­
dakc ji. że n iep o trzeb n ie  kw estio n u jem y  
św ięto  C h ry s tu sa  K ró la  i p rzy tacza  k ilk a  
cy ta tó w , k tó re  w jego ro zu m ien iu  u z a sa d ­
n ia ją  pow yższe św ięto. W ydaje  się nam , że 
a rg u m en ty  P a n a  K oczorow skiego  n ie  są 
p rzek o n y w ające .

Z po jęc iem  k ró la  łączy się cały zespół 
cech i a try b u tó w  k ró lew sk ie j w ładzy . W iem y 
z h is to rii, że k ró low ie  nie zaw sze b y li god­
n y m i m o n arch am i m iłościw ie nam  p a n u ją ­
cym i. M yśm y w Polsce także  m ieli ce­
sa rza  ro sy jsk iego  jako  k ró la  polskiego, a 
i n asi k ró low ie n ie  zaw sze po siad a li cechy, 
k tó re  m ożna p rzen ieść  n a  Z baw icie la  Ś w ia ­
ta . D latego nie w idzim y C h ry s tu sa  w p o s ta ­
ci m onarchy  św ieckiego, k tó ry  k ró lu je .

C h ry stu s  je s t ponad  w szelk im i k ró lam i
i w  Jego bosk ich  oczach m a ta k ą  sam ą w a r ­
tość po tężny  m o n arch a  ja k  i ubogi p a s tu ­
szek. D latego n ie  w y d a je  n am  się, że 
C h ry stu s , k tó rego  k ró lestw o  n ie  je s t z tego 
św ia ta , może być C h ry s tu se m  K ró lem , na 
k tó rego  głow ę w tłacza  się z łocistą  k o ro n ę  — 
ja k  to uczynili p rzed  Jego zgonem  słudzy 
k ap łań scy  i pacho łkow ie  rzym scy , k tó rzy  
o b lek li go na  pośm iew isko  w  sz k a r ła tn ą  
szatę, a ko ronę z c ie rn i w tłoczy li n a  głow ę. 
D latego  bliższy nam  je s t C h ry stu s, a rc y ­
k a p ła n  N ow ego Z ak o n u  niż C h ry stu s  K ró l. 
P o zd raw iam y .

Pan Tadeusz Mach, Nysa.
D zięku jem y  za m iły list. N ieste ty  p a ra f ii 

p o lsk o k a to lick ie j an i w  P aczkow ie, an i w  
P ru d n ik u  jeszcze n ie  m a.

Do zorgan izow an ia  p a ra f ii  po trzeb n i są 
n ie ty lko  ludzie, ale konieczny  je s t kościół, 
czy inne pom ieszczenie na  m iejsce k u ltu . 
W iem y, że dzis ia j w yb u d o w an ie  dom u 
m o d litw y  tam . gdzie go nie m a, je s t sp raw ą  
tru d n ą  i p rz e ra s ta  nasze m ożliw ości. Tym  
się tłum aczy , że w  w ielu  m iejscow ościach , 
m n ie jszych  m iastach  i o sied lach  tam . gdzie 
je s t ty lko  jeden  kościół rzym sk i, n ie  m oże­
m y o rgan izow ać p a ra f ii , choć często m am y 
g ru p y  ludzi, k tó rzy  są z n am i w kon takc ie .

M am y jed n ak  nadzie ję , że z każdym  ro ­
k iem  K ościół nasz będzie  rozszerzał zasięg 
sw ych w pływ ów  i do trze  do N ysy i do 
Paczkow a.

O braz M atk i B oskiej C zęstochow skiej, o 
k tó ry  P an  py ta , k tó ry  został p rzyw ieziony  z 
R zym u przez k a rd y n a ła  W yszyńskiego, nie 
odw iedza naszych  p a ra f ii.

N ależy ró w n ież  zaznaczyć, że w yznaw cy  
naszego K ościoła nie tę sk n ią  za ty m  o b ra ­
zem  i o n iego się n ie  u p o m in a ją . Czczą 
M atkę  N ajśw ię tszą  n ie  ty lko  w  m aju , a le w  
każdym  d n iu  w ie lb ią  M atkę  C h ry s tu sa  P a ­
n a  i n ieza leżn ie  od tego czy ob raz  J e j je s t 
częstochow ski, o s tro b ram sk i, czy k a lw a ry j-  
ski.

O innych  sp raw ach  n ap iszem y  później. 
P ozd raw iam y .

W ierny katolik z Poznania w zw iązku  
z a r ty k u łe m  ks. N a rb u tta  „O litu rg ię  n a ro ­
do w ą” — n ap isa ł lis t zaczyna jący  się od 
słów : „Do ob. E. N a rb u tta ”, w  k tó ry m  s ta ­
ra  się udow odnić, że K ościół nasz n ie  m a 
znam ion  ka to lick ich  i n ie  m a ty tu łu  do 
nazw y  kato lick i.

A rgum en tów  oburzony  „w ierny  k a to lik ” 
używ a bardzo  „pow ażnych” i „ rzeczow ych” . 
M iędzy in n y m i pisze, że św. W ojciech p rzed  
ty s iącem  p raw ie  la t  w  sw oje j p racy  m isy j­
n e j w śró d  P ru sak ó w  używ ał języka p o l­
skiego. N ie w iem  gdzie „w ierny  k a to lik ” to 
w y czy ta ł i ja k i p ro feso r go tego uczył. Nic 
nam  n ie  w iadom o, że W ojciech, p rzy jac ie l 
cesarza  n iem ieckiego  O tto n a  R udego, w y ­
pędzony  z C zech na sk u tek  w a lk  p o lity cz­
nych , znał język  po lsk i i po lsk im  język iem  
posług iw ał się w  p racy  m isy jn e j w śród  p o ­
gańsk ich  P ru sak ó w .

„W ierny  k a to lik ” m iesza ró w n ież  dw a 
po jęc ia : „k a to lick i” i „ rzy m sk o k ato lick i” ,
k tó re  w cale  n ie  są iden tyczne.

N ie m am y p re te n s ji  do m ien ia  rzym sk ich  
ka to lik ó w , bo K ościół ten  opuściliśm y  z do ­
b re j i n iep rzym uszone j w oli. N adto  trzeb a  
u s ta lić  w  ogóle, co to  je s t K ościół, a w tym  
tak że  p raw d o p o d o b n ie  się różn im y.

K ośció ł d la  n as  — to n ie  zb iorow isko  ró ż ­
nych  jed n o stek , k tó ry ch  p rzyna leżność  o rg a ­
n izac y jn a  je s t fo rm a ln a  i zew nętrzna . K oś­
ciół — to n ie  zespół D a r a f i i  podległych 
rzy m sk iem u  zw ierzchn ikow i. K ościół — to 
żyw y. n ad p rzy ro d zo n y  organ izm , to m istycz­
ne  ciało C h ry stu sa , to n a jb a rd z ie j d ucho ­
w a w spó lno ta  życia z C h ry stu sem  i w  C h ry ­
stu sie , co św . P aw e ł w y raża  dob itn ie : 
„W szyscy m y jed n y m  ciałem  jesteśm y w 
C h ry s tu s ie” (do R zym . 12, 5).

I  K ośció ł nasz  P o lsk o k a to lick i je s t żyw ą 
częścią tego C hrystu sow ego  o rgan izm u , k tó ­
ry  posiada  sw o ją  zew n ę trzn ą  o rg an izac ję  i 
p rzez  w y zn an ie  te j sam ej w ia ry  uczestn iczy  
w  życiu  n ad p rzy rodzonym , k tó re  C h ry stu s  
d la  zbaw ien ia  ludz i zostaw ił. J e s t  w łaśn ie  
pow ołany , aby  k a to licyzm ow i p rzyw rócić  
jego p ie rw o tn ą  tre ść  i ap o sto lsk ą  form ę.

Ja k  w y n ik a  z lis tu  „w iernego  k a to li­
k a ” . k tó ry  ka to licyzm  u tożsam ia  z rzym sk im  
ka to licyzm em , zadan ie  to n ie  je s t p ro ste , 
an i ła tw e .

O dziedziczony po o jcach ja k  m org i, dom y 
czv w a rsz ta ty  ka to licy zm  n ie  w y m ag a  „ sp ad ­
k o b ie rcó w ” w ielu , a  ob iecu je  dużo. N ie w y ­
m aga  w ysiłku , m yślen ia , n ie  w y m ag a  d u ­
chow ego w sp ó łd z ia łan ia  i g łębszych  poszu ­
k iw ań .

K ato licyzm  k upczących  w  św ią ty n i, tan i, 
odpustow y , św ią teczny , p raw ie  ja rm a rc z n y  
w ró sł w  duszę w ie rn y ch  i ta k  ją  o tęp ił, że 
jeszcze w  X X  w . w  o k res ie  lo tów  kosm icz­
nych  tysiące  lu d z i w  W arszaw ie  szukało  
cudu  n a  dach u  jednego  z kościołów .

T en częstochow ski, k a lw a ry jsk i, zeb rzy ­
dow sk i ka to licyzm  p rzes łon ił ka to licyzm  
duchow ego odrodzen ia , p ro s ty  i sk rom ny  
p ro m ien iu jący  w ia rą , m iłością  i pokojem .

Czy m ożna w ięc się dziw ić, że w  naszym  
k ra ju  p e łnym  m iejsc  o d p u stow nych  i c u ­
dow nych  obrazów , w  k ra ju , w  k tó ry m  od 
ty s iąca  la t  K ościół rzy m sk i rzeźb ił duchow e 
oblicze i k o n tro lo w a ł b icie serca  n a ro d u  
p row adząc  w ie rn y ch  od ko leb k i do c m e n ta ­
rza , w  k ra ju , k tó ry  szczycił się w ciągu 
w ieków , że je s t p rzed m u rzem  c h rze śc ijań ­
s tw a , n ie  ty lko  sam ochodu  zostaw ić nie 
m ożna na  u licy  ,ale n a w e t ro w eru .

Ze w sty d u  sp łonąć  m ożna, gdy zag ran icz­
n i goście zw iedzają  nasze św ią ty n ie  i o g lą ­
d a ją  w  n iek tó ry ch  kościo łach  nap isy  przy  
k o n fes jo n a ła ch  „W ystrzegać się złodziei” .

D latego  nie p iszem y się za ta k  p o jm o­
w an y m  ka to licyzm em , choć b y ł o jców  n a ­
szych w ia rą . D la tego  n ie  chcem y stw orzyć 
drugiego rzym sk iego  K ościo ła , choćby m iał 
język  po lsk i w  litu rg ii. P rag n iem y  k a to li­
cyzm ow i p rzyw róc ić  w łaśc iw ą  tre ść  i fo rm ę
i w ierzym y  głęboko, że służym y B ogu, C h ry ­
stu so w i i sw em u narodow i.

I d la tego  odpow iada n am  stanow isko  w  
te j sp raw ie  Ju liu sza  S łow ackiego , k tó ry  by ł 
g łęboko w ierzącym  k a to lik iem , choć zdecy­
dow anym  a n ty p a p is tą : „K ościół tw ó j tam , 
sk ąd  bosk ie  p łyn ie  ci n a tch n ien ie . A n ie  
tam , gdzie k rzyż w idzisz, be lk i i k am ien ie”. 
P ozd raw iam y .

S I E R P I E Ń

N 15 X  po Zesł. Ducha Św. 
W niebow zięcie NMP

P 16 Jo ach im a, R ocha

W 17 Jack a , Ju lia n n y

S 18 K lary , B ron is ław y

C 19 B olesław a, M ariana

P 20 B ern a rd a , S am u e la

s 21 Jo an n y , F ran c iszk i

Znajom ość spraw religijnych n a­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksiqiki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — w ypełn ij czytelnie — w yślij

Nazwisko i imię ..

Dokładny adres........................... .....
(m iejsc.—m iasto —wieś)

(ulica, n u m e r dom u i m ieszkan ia)

(poczta)

(pow iat (w ojew ództw o)

Data ................................................

Zamawiam następujące książki * 
które proszę przesłać na powyższy 
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Spraw a K ościoła Narodowego
w Polsce X VI w. 30 zł
O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł
K atechizm  K ościoła P olsko­
katolickiego 6 zł
Zbuduję K ościół mój 4 źł
Sakrem ent Chrztu św. 4,50 zł
Sakram ent Pokuty 4,50 zł
Sakram ent B ierzm ow ania 4,50 zł
Sakram ent Eucharystii 4,50 zł
Sakram ent Nam aszczenia
Chorych 4,50 zł
Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
K ulisy  n ieom ylności 5 zł
Łow czynl ofiar 5 zł
Idea K ościoła Narodowego
w  literaturze polskiej 5 zł
Historia papiestw a 35 zł
M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zł
„R ytuał” 250 zł
Idea nieom ylności w  ek lezjo­
logii patrystycznej

H istoria K ościoła P o lsko­
katolickiego
M szał K ościoła Polskokato­
lickiego 1.000 zł

*) n iep o trzeb n e  sk reślić
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I  w  p ięk n e j K ryn icy  (patrz  foto) K ościół P o l- 
sk o k a to lick i i nasz tygo d n ik  „R O D ZIN A ” m a 
sw oich sy m patyków . A rt. M a la rk a  zam iesz­
ka ła  w  K ry n icy  p. A n n a  C zarto ry sk a  je s t w  

k o n tak c ie  z n aszą  red ak c ją .

W Ę G R Y

W ro k u  1964 ludność  k ra ju  pow iększy ła  się
0 31.000 osób. N a koniec ro k u  liczba ludności 
w ynosiła  10.135.000 — osób. P rz y ro s t n a tu r a l ­
ny u trzy m y w ał się na  poziom ie ro k u  1963
1 w ynosił 3 p rom ille .

Na koniec 1964 ro k u  n a  10 tysięcy  m iesz­
kańców  p rzy p ad a ło  18,3 lek arzy . L iczba łóżek 
szp ita ln y ch  w  ciągu  ro k u  w zrosła  o 800 i na  
koniec ro k u  w ynosiła  76.000.

P rzy  końcu  ro k u  1964 ponad  1.100.000 osób 
o trzym yw ało  e m e ry tu ry  w zględnie re n ty . S u ­
m a p rzeznaczona  na  te  cele w iększa  b y ła  n 
600 m ilionów  fo rin tó w  niż w ro k u  ubieg łym .

W ro k u  szko lnym  1964—1965 liczba uczą ­
cych się w ynosi około 2,3 m in . Do szkół ś re d ­
n ich  zapisało  się 417.000 osób, czyli o 32.000 
w ięcej niż w  m in ionym  ro k u  szkolnym . W  
szko łach  w yższych liczba s tu d iu jący ch  w y ­
nosi 92.000 tj . o 11% w ięcej niż w  ro k u  u b ieg ­
łym . L iczba uczniów  w  szko łach  zaw odow ych  
w ynosi 164.000

W ielu ludzi nie może zrozum ieć now oczesnego 
m a la rs tw a . Ci ludzie  chę tn ie  w ra c a ją  do 

m a la rs tw a  klasycznego.

|  Sofia  

Bukareszt
Foto: J. C hodak

W ielu  m ieszkańców  P o lsk i zw iedziło w tym  
ro k u  p ięk n y  B udapesz t, sto licę  b ra tn ieg o  

k ra ju  (zdjęcia 2 i 3).


